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Litwa musi pogodzić sią z Polską
pod grozą utraty niepodległości
Zamach kowieński był robotą niemiecką

RYGA, 11. 6. Według wiadomo­
ści, nadchodzących z Kowna, spec­
jalna komisja śledcza, powołana 
przez prezydenta Smetonę, prowa­
dzi dochodzenia w sprawie nieuda­
nego zamachu stanu.

Według dotychczasowych wiado 
mości, spiskowcy zamierzali po opa 
nowaniu władzy ogłosić Waldemara 
sa dyktatorem.

Waldemara®, stawiony przed ko 
misją, wypiera sią małodusznie swe 
go udziału w zamachu, twierdząc, 
że został siłą przewieziony do Kow 
na. Jemu, jak i 7-miu najczynniej- 
szym oficerom, grożą surowe kary 
długoterminowego więzienia. Pozo­
stałych 30-tu oficerów, przebywają­
cych w więzieniu, otrzyma prawdo­
podobnie kary dyscyplinarne, po- 
czem zostaną wydaleni z wojska.

Pisma sowieckie, komentując 
nieudany zamach kowieński, wręcz 
oświadczają, że poza spiskowcami 
stali niemcy, którzy czynnie, t. j. 
pieniędzmi i namową pchali do za­
machu. „Za Industrjalizacju“ o- 
skarża zwolenników Waldemarasa 
© utrzymywanie bezpośrednich kon 
taktów z Rsichswehrą. Pismo to 
twierdzi, że zamach był celową pró 
bą niemiecką zdobycia na Litwie 
decydujących wpływów i życia Li­
twy do niemieckiej ofensywy na in 
ne kraje bałtyckie. „Prawda" wska­
zuje na zamach, jako na akcję Ro­
senberga, zmierzającą do realizacji 

fppytorlalnVCb zdobv-

M dii i i  udzie Mnisim
Harriet miał ustąpif

PARYŻ, 11. 6. Paryskie wydanie 
„Chicago Tribune" przynosi sensa­
cyjną wiadomość o tarciach w łonie 
gabinetu francuskiego, w wyniku 
których b. pręmjer Herriot, obecnie 
minister bez teki, zamierzał wycofać 
się z rjządu. . .

Działo się to podczas ostatniej ra 
dy ministrów, kiedy omawiano kwe 
stję długów wojennych wobec Ame­
ryki. Herriot, jak wiadomo.^ jest zwo 
lennikiem uiszczania rat, więc i tym 
razem walczył o urzeczywistnienie 
swej koncepcji. Spotkawszy ^się ze 
zdecydowanym oporem kolegów mi- 
nisterjalnych w największem podnie 
ceniu wziął swą teczkę i ruszył ku 
drzwiom, by opuścić salę obrad i 
więcej nie powrócić.

Premjerowi Doumergue i innym 
ministrom udało się z trudem tylko 
ułagodzić krewkiego polityka.

czy na Wschodzie.
Publicysta Saint Brice komen­

tując w „Le Journal'* ostatnie wy­
padki na Litwie, stwierdza, że Wal 
demaras jest zwolennikiem utrzy­
mania obecnego status quo w sto­
sunkach polsko - litewskich. Autor 
zwraca uwagę na sympatje niemiec 
kie Waldemarasa i wyraża przypu­

szczenie, że pewnym czynnikom, 
niemieckim nie była obca akcja za­
machu.

W zakończeniu artykułu autor 
podkreśla, ie  interesy Litwy wyma 
gają unormowania stosunków z 
Polską, gdyż w  prseciwnym razie 
niepodległość jej może być zagro­
żona.

Nadzwyczajny ambasador Belgji
na Zamku

WARSZAWA, 11. 6. Dziś prezy 
dent R. P. przyjął na zamku kró­
lewskim p. Adolfa Maxa, ambasado 
ra nadzwyczajnego Belgji w misji 
specjalnej, który złożył mu listy u- 
wierzytelniające

Prezydent R. P. oczekiwał w sa­
li rycerskiej w towarzystwie prem 
jera Kozłowskiego oraz ministra 
przemysłu i handlu Floyar ReicK- 
mana i ministra opieki społecznej 
Paciorkowskiego. Obecny był rów­
nież poseł belgijski wicehrabia Da- 
vignon. Ambasador Belgji wprowa 
dzony do sali rycerskiej przez mi­
nistra spraw zagranicznych i przed 
stawiony przez dyrektora protoku- 
łu p. prezydentowi wygłosił nastę­
p u j ą c e  przemówienie:

„Panie Prezydencie! Mam zasz­

czyt przedstawić waszej ekscelencji 
pismo, którem król, mój dostojny 
władca akredytuje mnie przy wa­
szej ekscelencji w charakterze nad­
zwyczajnego ambasadora w misji 
specjalnej.

Król był głęboko wzruszony u- 
działem waszej ekscelencji w jego 
żałobie i w żałobie całej Belgji i 
jest szczególnie obowiązany, że wa­
sza ekscelencja była reprezentowa­
na na pogrzebie króla Alberta przez 
jego ekscelencję gen. dywizji, in­
spektora armji Daniela Konarzew­
skiego w towarzystwie posła R. P. 
w Brukseli ministra Jackowskiego. 
Król polecił mi wyrazić Waszej 
Ekscelencji uczucie głębokiej 
wdzięczności". :̂ {

Przyjęcie Rosji do ligi uzależnione
od zaprzestania propagandy anty religijnej

W IEDEŃ, 11. 6. Rzymski kore­
spondent „Reichspost" donosi, że 
koła watykańskie śledzą bacznie 
wysiłki Rosji sowieckiej, zmierza­
jące do zbliżenia się do mocarstw 
zachodnich.

Prawdopodobnie Stolica Apostoł 
ska nawiąże wymianę zdań z Fran­
cją i Włochami na temat zabezpie­
czenia ogólno . europejskich inte­
resów kulturalnych na _ wypadek 
przystąpienia Rosji do Ligi Naro­
dów. W czasie swego pobytu w

Rzymie Litwinow okazał mało zro­
zumienia dla życzeń, zakomuniko­
wanych mu ze strony katolickiej.

Należy się liczyć z tem, że kilka 
państw uzależni zgodę swoją w 
sprawie przyjęcia Rosji sowieckiej 
do ligi narodów od zaniechania pro 
pagandy antyreligijnej. Europa 
nie będzie mieszała się w stosunki 
wewnętrzne Sowietów, musi jednak 
domagać się, by Związek Sowiecki 
szanował podstawy kultury euro­
pejskiej.

Dr. m@d.

K. Tropauer
wyjechał

Rumuńska letniczka
w stąpiła do RSasztoru

BUKARESZT, 11. 6. Wielką 
sensację wywołała w całej Rumunji 
wiadomość o wstąpieniu do klaszto­
ru w Bukareszcie znakomitej pilot­
ki Smarandy Braescu.

Głośny był niedawno jej udział 
w konkursach lotniczych w Amery­
ce, gdzie ustanowiła kobiecy rekord 
skoku ze spadochronem z wysokości 
7.000 metrów. Smaranda Braescu 
była nadto posiadaczką kilku innych 
kobiecych rekordów w zakresie lot­
nictwa, do dziś dnia przez nikogo 
nie pobitych.

Mistrzostwo sportowe nie zaspo­
koiło jej ducha, po wzlotach ku wy­
żynom fizycznym, zapragnęła gór­
nych lotów dla swej duszy, a nie 
znajdując tych możliwości w świę­
cie postanowiła przywdziać habit za 
konny. Pragnieniem jej jest po od­
byciu nowicjatu, oddać się pracy mi 
syjnej na Dalekim Wschodzie.

 «{)<)--------

Otwarcie kongresu konfede­
raci! związki? autorów i kom* 

pozytorów
WARSZAWĄ, 11. 6. Dziś o 

godz. 11.30 w pałacu Staszica odby­
ło się uroczyste otwarcie TX kon­
gres międzjmarodowej konferencji 
związku autorów i kompozytorów. 
Na zjazd przybyło około 100 dele­
gatów zagranicznych.

Za siołem prezydjalnym zajęli 
miejsca przewodniczący poszczęgół 
nycb federacyj z prezesem konfe- 
redacji p. Charres Mere na czele. Po 
siedzenie zagaił prezes związku au­
torów dramatycznych Polski Wa­
cław Grubiński.

-oO°-

Katastrofa samolotu
na szczycie góry

NOWY JORK, 11. 6. W sobotę den z samolotów zdołał odnaleźć 
zaginął wielki samolot pasażerski, aparat na szczycie góry Black Do- 
który z 7 ludźmi na pokładzie o- me. Czy pasażerowie żyją, czy też 
puścił popołudniu Nowy Jork. Gdy są ranni, nie udało się narazie zba- 
nie doleciał na miejsce przeznaczę- dać. Spowodu spóźnionej pory^ak- 
nia wysłano kilkadziesiąt lekkich cję ratunkową musiano odłożyć do 
maszyn na poszukiwania, ponadto dnia dzisiejszego. Samolot pilotowa 
patrole policji i osób cywilnych ny był przez znanego lotnika angiel 
przeszukiwały góry Catskill w sta- skiego Clyde Holbrooka, który 
nie N. Jork. 1 wsławił się podczas wojny na fron-

Dopiero wczoraj popołudniu je- cie francusko - niemieckim.

19 rannych
w katastrofie kolefow el
PARYŻ, 11. 6. Wczoraj w Fon­

tainebleau pod Paryżem wydarzyła 
się katastrofa kolejową. Wskutek 
zderzenia dwu pociągów osobowych 
rozbiciu uległo kilka wagonów, na 
szczęście jednak zabitych niema, je 
dynie 19 osoh odniosło rany.

 O f)0 -------

A E óI his pod pociągiem
BERLIN, 11. 6. Wielki autobus 

wycieczkowy, wiozący 30 osób z 
Rotweill zderzył się koło Sonthofen 
w Szwabji z pociągiem osobowym. 
Przód autobusu uległ rozbiciu, kie­
rowca zginął, a spośród pasażerów 
wprost cudem ani jeden nie odniosł 
najmniejszego szwanku. Jeden w a 
gon pociągu wykoleił się.
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Mafja żerująca na ludzkości
Rąbek tajemnicy międzynarodowego handlu narkotykami

EMERYTURĘ OTRZYMA 50 083 RO­
BOTNIKÓW.

W A R SZ A W A  Il.fi Ubezpieezalnie 
przystąpiły do sporządzenia wykazów  
osób uprawnionych do otrzym ania rent 
inwalidzkich z tytułu  w ieloletn iej P ia  
cy i podeszłego wieku. N a podstawie 110 
wycii przepisów ustaw y scaleniow ej o- 
koło 50.000 robotników, którzy przekro­

czyli 85 rok życia .uzyska zaopatrzenia  
mimo nieoplacania wkładek. Zaopatrzę 
nia te będą w ynosić 20 zł. m iesięcznie.

W W arszawie zarejestrowano dotąd 
R®03 uprawnionych do tego rodzaju  
rent. Renty inw alidzkie zostaną w ypła  
conc wszystkim  robotnikom, którzy ina  
ją a sobą nieprzerwaną prace w ciągu o 

statn iego 4-Iecia i posiadają polskie o- 
bywatelstw o -
ZNIŻKA CEN W WAGONACH SY­
PIALNYCH I RESTAURACYJNYCH

W ARSZAW A, 116. Z dniem 15 czcr 
wca przejazdy w wagonach sypialnych  
zostaną obniżone o 20 proc.

Również cenniki w wagonach resta­
uracyjnych m ają być w najbliższych  
tygodniach obniżone.
OSTRE ZARZĄDZENIA W A U ST R JI

W IEDEŃ, 11.8, Wobec wzmożonej 
w ostatnieh dniach w niesłychany spo­

sób akcji sabotażowej i na skutek licz  
nych zamachów dynam itow ych ,doko- 
uyw anyeh w różnych częściach kraju, 
władze austrjackie zarządziły w szelkie  

)  środki ostrożności dla zapewnienia bez 
pieczeustwa.

We wszystkieh większych m iastach  
posterunki policyjne zostały wzm ocnio  
ae, zaś gm achy państwowe i inne po­
żyteczne instytu cje pozostają pod silną  
strażą policji i żandarm erii.

Szczególnie strzeżone są niosty kole 
Jowc i inne ważne placówki.

NIEMA NIEBEZPIECZEŃSTWA  
GÓR LODOWYCH.

LONDYN, 11.6. Tegoroczne nasilenie  
występow ania gór lodowych na oceanie 
osiągnęło swój punkt szczytowy. W  
związku z  tern kom unikuje am erykań­
ska straż nadbrzeżna, że n iem a żadne­
go niebezpieczeństwa dla przejeżdżają, 
cych statków.

Specjalna ekspedycja, która w yje­
chała w strefe nawiedzona specjaln ie  

I przez góry lodowe ,a tern sam em  nie­
bezpieczną, złożyła raport ,że na połud  
nie od 44 stopnia szerokości geograficz  
nej nie zaobserwowano żadnych gór a 
letn i szlak okrętowy m iedzy Europą a 
Am eryką leży 308 km. poniżej na połud  
nie.

' Prawdopodobnie istń iejąee prądy  
m orskie, które spowodowały cofniecie  
sig ich wskutek czego podróżni w bieżą­
cym  roku nie potrzebują s ie  obawiać 

niebezpieczeństwa zetknięcia sie  z górą  
lodową.

* TAJEM NICA W Y SP  WIELKANOC*
{  ■ NYCH.

PARYŻ, U łi. Ostatni członek franeus 
kiej ekspedycji, udający sie  na w yspy  
W ielkanocne, opuścił już Francje. Dr. 

,  H enryk Lavaehcrie udaje sie  do Chile,
aby tam dogonić ekspedycje, która znaj 

i  duje sie  na pokładzie francuskiego
) statku wojennego „R igault de Gennuil-
( lec, aby tam wraz z pozostałym i trze­

ma badaczami, zwiedzić tajem niczą wy 
spe.

Layacherie oświadczył przed swoim  
odjazdem, że ekspedycja ma nadzieję, iż 
uda się  jej potwierdzić dotychczasową 
teorję, ze osobliwe napisy na kam ien­
nych pomnikach, znajdujących się na 
tych wyspach, posiadają wiek 4599 lat i 

są pochodzenia praaryjsko - indyjsk ie  
go. O ileby tak istotnie było, to można 
by z całą pewnością przyjąć, że hindusi

! ! j lei r  ,fr ZTed Kolumbei" 3uż Ame- rykę odkryli. Uczony ten nie potwierdza
wysuw anej hipotezy, jakoby wyspy
W ielkanocne b y ły  szczytem ongiś zato
Pionego kontynentu ,aJbo cmentarzem
w ielkiego zatopionego archipelagu, któ

ry  k iedyś połączony b ył z Am eryką. _
Przeeiwko tem u przem awiają w ielkie
g  Cbiny morskie, sięgające do 3 i 4068 m,
występujące już w n iew ielkiej odległo
ści od w yspy W ielkanocnej.

O statn ie obrady kom itetu kon­
sultatyw nego ligi narodów dla han ­
dlu opjum  i narkotykam i rzuciły 
nieco św iatła  na m iędzynarodow ą 
m afję  handlarzy narkotykam i;

S ta ty s ty k a  stw ierdziła, że me­
dycyna św iata  potrzebuje rocznie 
conaj wyżej 320 ton opjum , 9 ton 
m orfiny, 5 i pół ton kokainy, 600 
kilo heroiny, a  zupełnie nie odczuwa 
potrzeby haszyszu, wydobywanego 
z indyjskich konopi. Tern niem niej 
rok rocznie na rynki św iata  hand la­
rze narkotyków  rzucają około 10.000 
do 45.000 ton opjum  (40 do 45 miljo 
nów kilo), 50 ton m orfiny, 30 ton 
kokainy, 9 ton heroiny i 30 do 40 
ton haszyszu.

Ten „tow ar", krążący nielegal­
nie po świecie, napy cha kieszenie 
pijawkom . Surow e opjum , k tóre 
producenci sp rzedają  po 80 fra n ­
ków za kilo, wielcy „hurtow nicy" 
odsprzedają za 250 fr., a opjum 
spreparow ane za 700 do 800 fra n ­
ków. Podobne są ceny haszyszu. 
M orfinę, k tó ra  w a rta  jes t 3.000 fr. 
za kilo, sprzedaje  się po 10.000 fr., 
tak  samo kokainę, trochę wyższe są 
ceny heroiny. Zaw rotne sum y wpły 
w ają  rok rocznie do kas zbrodnia­
rzy, handlujących tern i truciznam i. 
O LBRZY M IA  PO T Ę G A  NOWO 

C Z ESN Y C H  PIR A T Ó W .
Oto czem są i czem rozporządza­

ją  ci nowocześni piraci, k tórzy two­
rzą  m iędzynarodow ą m afję  hand la­
rzy narkotykam i:

20 m iljardów  franków  kapita łu  
obrotowego, 12 do 15 m iljardów  
zysku rocznie.

Armja. 2.000 zbirów, gotowych 
na wszystko; tysiące m niejszych i 
większych pośredników i h and la­
rzy.

Po tęga ekonomiczna, k tó rą  trze­
ba postaw ić na trzeciem  m iejscu w 
świecie, po nafcie i m etalu rg ji.

Zakonspirow ana organizacja, nie 
uchw ytna i tajem nicza, k tó ra  może, 
jeśli zechce i kiedy zechce, sp rzą t­
nąć przeciw nika lub zdrajcę w tak i 
sposób, że n igdy nie m ożna ustalić, 
czy zachodzi zbrodnia, czy sam o­
bójstwo.

Z olbrzymiemi kapita łam i, jak ie  
m ają  do rozporządzenia, handlarze 
narkotyków  mogą:

U trzym yw ać na swoim żołdzie 
generałów i całe arm je na  Dalekim  
W schodzie.

Subwencjonować w niektórych 
krajach , jak  np. w M acedonji, par- 
t je  polityczne.

Zakupyw ać ogromne te ry to rja  
na upraw ę maków i roślin, z k tó ­
rych fabryku je  się narkotyki. Dzie­
je  się to  zwłaszcza w  Chinach, gdzie 
tysiące hektarów  nie podlega żad­
nej kontroli.

Przekupyw ać agentów  policji 
we w szystkich częściach św iata, 
względnie parlam entarzystów , jak  
to u jaw nił w r. 1923 pewien proces 
w Japon ji.

W ślizgiwać się do niektórych 
wielkich przedsiębiorstw  i zdoby­
wać nad nimi kontrolę.

Z tą potężną i bogatą m afją  pro­
wadzą walkę w szystkie policje świa 
ta, ale niesharm onizow ane ze sobą 
lub nie m ając dostatecznych środ­
ków na ten cel, niewiele są w s ta ­
nie zdziałać. Drobne plotki w pada­
ją  ciągle w ręce policji, ale grube 
ryby są nieosiągalne.
W A LK A  Z M A F JĄ  POD EG ID Ą  

L IG I NARODÓW.
Ju ż  oddawna m iędzynarodowe 

konferencje, zajmowały się spraw ą 
nielegalnego handlu opjum  i narko­
tykam i. Zaw arte przed wojną kon­
wencje zmierzały do zjednoczenia 
wysiłków poszczególnych państw  w 
walce z potężną i tk  groźną dla zdro 
wia ludzkości m afją zbrodniczych 
handlarzy i producentów. L iga na­
rodów wzięła to zadanie na siebie. 
N arazie zgrom adziła obfity  m ate­
r i a ł .  którv  D o m ag a  wyśw ietlić ta jn e

drogi, po jak ich  odbyw a się m iędzy­
narodow y handel narko tykam i i 
opjum.

W alka z tą  plagą, jes t nietylko 
ogrom nie ciężka, ale i bardzo n ie­
wdzięczna. P rzykładem  tego są Chi­
ny. Próbow ano naród chiński obu­
dzić z wiekowego otępienia, wywo­
łanego spalaniem  olbrzym ich ilości 
opjum. Pod w pływ em  propagandy, 
zorganizow anej przez ligę narodów , 
chińczycy zaczęli walczyć z opjum. 
W tedy handlarze narkotyków , za­
grożeni u tra tą  wielkiego rynku, 
wzięli się na podstęp. „W eźcie he­
roinę — doradzali chińczykom  — 
przestaniecie pożądać opjum ".

W  ten  sposób jeden narko tyk  za­
stąp ił d rugi, bardziej szkodliwy. 
Był p rak tyczny, nie w ym agał uda­
w ania się do palarn i. Zyski hand la­
rzy pow iększyły się zam iast spaść. 
N ietylko nie u tracili na jbardzie j 
lukratyw nego rynku  św iata, ale go 
jeszcze lepiej teraz  w yzyskują.

W  czasie osta tn ie j sesji kom ite­
tu  konsultatyw nego ligi narodów 
rozpatryw ano  m iędzy innemi rew e­
lacy jny  rap o rt kierow nika „ In te r- 
notional N arcotic  In teligence", k tó­
ry  od w ielu la t prow adzi w ytężoną 
walkę z potajem nym  handlem  n a r­
kotykam i. J e s t  to Russel-lewa, do 
niedaw na jeszcze Russel pasza, oby 
w atel angielski, ale szef policji w 
K airze . D ziała on n a  skrzyżow aniu 
drów, jakiem i chodzą w szystkie po­
tajem ne handle, handel żywym  to­
w arem ,. handel narkotyków , k o n tra ­
banda broni.

A F E R A  E L IO P U L O SA .
W  roku 1931 policja W aszyngto­

nu dow iedziała się, że n iejak i Gu- 
rew ides-jest agentem  g rupy  hand la­
rzy, zainstalow anych w P ary żu  pod 
opiekuńczem skrzydłem  banku b ra ­
c i E Jie P J ilp s , N.a rachunek. tjo£o ban

ku wpłynęło z T ien-Tsinu w Chi­
nach 240 000 funtów  szterlingów  od 
niejakiego J a n a  V oyatzisa, Co robi 
ten J a n  V obatzis w Chinach! Nie 
trzeba było długo badać, żeby 
stw ierdzić, iż skupuje  tam  opjum  
dla całego św iata, a  zarazem  sprze ­
daje  narko tyk i w Azji.

W  tym  sam ym  czasie na tra fio  
no na  ślad innej afery , k tó ra  pozwo 
liła  bliżej w yśw ietlić pierwszą. 
P rzyby ły  ze S tam bułu do B erlina 
gangste r am erykański Del G racia 
został aresztow any przez policję 
niem iecką, co pozwoliło skonfisko­
wać w H am burgu 250 kilo m orfiny. 
P onadto  znaleziono p rzy  nim  doku­
m enty , k tóre pozwoliły stwierdzić, 
że był w  stosunkach z fab rykan tam i 
narkotyków  D evineau i Michael ere. 
Prow adzili oni swoją fabrykę n a j­
pierw  pod Paryżem  pod firm ą pro­
duktów  chemicznych, a  gdy im w y­
tw órnię trucizny  zam knięto, prze­
nieśli się do Stam bułu.

Dalsze dochodzenia pozwoliły 
w ykryć, że w szystkie wyżej w ym ie­
nione osoby pozostają ze sobą w 
bliskiej łączności i należą do mię­
dzynarodow ej m afji. Naokoło nich 
kręciła się m asa najgorszych indy­
widuów, wśród których znajdował 
się osław iony gangste r Jack  D ia­
mond.

Żaden z nich jc-dnak nie znajdu­
je się w więzieniu, a jeśli w niem 
był, m usiano go wypuścić z braku 
dowodów winy. I tak  jes t zawsze. 
Grube ryby  nie noszą nigdy po kie­
szeniach „białego proszku". Drob­
nych handlarzy  narkotyków  aresz­
tu je  się setkam i, ale żaden wielki 
handlarz, producent lub hurtow nik, 
nie był aresztow any. Bv potw orną 
m afję  napraw dę zlikwidować, trze- 
babx  wytoczyć g igantyczną walkę

sk a lę  m i od yynę.rod 0 w ą

Cala wieś w waiee banovtami
K O ŁO M YJA, 11.6. W ieś Rakowcayk  

obok K ołom yi b y ła  w idow nią krw aw e­
go  starcia  m iejscow ej ludności z bandą  
zuchw ałych  opryszków, którym  n astę­
pnie udało s ie  zbiec w okoliczne lasy . 
Szczegóły n iezw yk łego  zajścia są naste  
pujące :

Posterunek P. P . w Rakowczyku o- 
trzym ał poufną w iadom ość, że w nocy  
na 8 bm. p lanu je s ie  napad na dom in ­
w alid y  w ojennego O nufrego Fedusia-  
ka. N apadu m iano dokonać na tle  zem ­

sty  osobistej. W obec tego  sk ryło  s ie  w 
m ieszkaniu F ed usiaka kilku posterun­

kowych, którzy o północy u słyszeli s il  
ne dobijanie sie  do drzwi. Jak  sie  oka­
zało, był to sąsiad  Fedusiaka, W asyl 
Fedusiak, który, dow iedziaw szy s ie  rów  

nie żo zam ierzonym  napadzie, przy­
szedł ostrzec sw ego sąsiada. Z w nętrza  
nikt mu jednak n ie odpow iedział, gdyż  
policja nakazała Fedusiakow i zachow a  
n ie jak najw iększego spokoju. W fdząc 
to  W asy l F., udał s ie  o pomoc do dróż­
n ika m iejscow ego, by razem następn ie  
dostać s i q  w  jak iś sposób do domu Fe  
dusiaka i  tegoż przestrzec przed g'rożą-

cem mu niebezpieczeństwem . Zanim jt 
dnak uszedł kilka kroków, padl pierw’ 
szy  strzał, a w ch w ile potem salwa.

Strzelaninę rozpoczęli bandyci, któ 
rzy zw olna okrążyli dom O. F ed usia­
ka. N a  odgłos strzałów  i krzyk WasyJc 
Fedusiaka, który b ieg ł w przerażeniu  
po całej wsi, m om entalnie zebrali sit? 
w szyscy m ężczyźni, którzy pośpieszyli 
na ratunek O. F edusiakow i. Obok doir.u 
Fedusiaka toczyła  sie  tym czasem  for­
m alna  b itw a m iedzy p o licją  i napastuj 
kam i. W ym ien iono ponad 100 strzałów  
a gd y  bandytom  zabrakło naboi, zbie­
g li  w  okoliczne lasy . Na m iejscu  wypad  
ku leżeli ciężko ranni S. Berezow ski i 
M. Paukner, k tórych przew ieziono de 
szp ita la  w  K ołom yi. O trzym ali oni k il­

ka ciężkich szarpanych ran na calesr 
ciele.

P o lic ja  w drożyła energiczne poszu­
k iw ania  i jest już na tropie sprawców  
Zam ierzone zgładzenie in w alid y  Fedu  
siak a  m iało za tło zem stę osobistą. W y 
padek w yw oła ł w okolicy w ielk ie poru 
szenie.

Legendarny skarb odkryty w Indiach
Cale In d je  obiega sensacyjna hi 

s to rja  odkrycia legendarnego sk a r­
bu przez kilku prostych  H indusów .

W  drodze ku miejscowości Sim 
la grupa. H indusów  sk ry ła  się w 
przydrożnej pieczarze górskiej, aby 
spędzić w n iej noc. O brane schronie 
nie zaw ierało k ilka  kam iennych po 
sagów olbrzymich rozm iarów. Oglą 
dając  je, jeden  z podróżnych odkrył 
tajem nicze przejście, prow adzące 
do w ykutegc w skale ukrycia. Zale 
ga ła  je  ̂ zupełna , nieprzenikniona
ciemność. H indusi zdjęli wówczas 
część ubrań, namoczyli w tłuszczu 
zwierzęcym  i podpalili.

W ew nątrz  schowka znajdow ała 
się w ielka ilość cennych przedm io­

tów, najpraw dopodobniej pochodzą 
cych z epoki Mogołów.

H indusi uwieźli z sobą pancerz 
złoty, w ysadzany djam entam i. 
Sprzedali go pewnem u kupcowi 2 
F eroze tu r,.a  za otrzym ane pienią, 
dze postanow ili nabyć in teresu jący  
ich teren  górski, gdzie znajdow ały 
się skarby  ukryte.

W łaścicielowi terenu  w ydała s ię ) 
podejrzaną zbyt w ysoka cena zao-, 
fiarow ana przez H indusów. Z ain te­
resow ał się swą ziemią i sam  skolei 
odkrył drogocenny schowek. T ym ­
czasem pogłoski i legendarnym  skar 
bie, krążące wśród ludności, do tar­
ły  do władz, k tóre nałożyły se- 
kw estr na teren  pieczary.
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i
ubezpieczonemu

Oto autentyczny wypadek: czasu, to lekceważenie bólu ludzkie-
,W domu pracownika umysłowe­

go, funkejonarj\ sza prywatnego 
przedsiębiorstwa, dziecko cierpiało  ̂ ^
na ból zęba. Twarz 12-letniego chło- siały chyba w starochmskiej proce 
paka napuchła. Nic niezwykłego; durzę przewidziane m anipulacje^ f 
typowe zapalenie o '-ustnej

Czyż konieczne jest, aby pójście 
po poradę do lekarza poprzedzić mu

Denty
sta poleca środki lecznicze; w yrw a­
nie zęba nastąpi po u&Jąpieniu spu- 
chlizny. Ale po kilku dniach P °ja' 
w iają się niepokojące oi jawy: dośe 
wysoka gorączka i coraz silniejszy 
obrzęk. D entysta, do którego rodzi­
ce zwracają się telefoniczni \  daje 
polecenie:

— Prześwietlić dziąsła TG 'ntge- 
nem, a potem przyjść z chłopakiem 
i „obrazkiem".

„Roentgen" droga rzecz... TV ęc 
ojciec udaje się z dzieckiem do uh 2  

pieczalni społecznej. Przecie od wio 
lu, wielu la t ściągają mu z poborów 

' kilkanaście procent miesięcznie —■ 
niechby więc teraz poratowali w 
chorobie. Tak myśli „ubezpieczony" 
pracownik i przekracza próg ubez- 
pieczalni... _ _ ' L'

T oto, co sie dzieje.......................
Ojciec z dzieckiem staje cierpli­

wie w ogonku. Nie wiedzie ten „ogo

a
by dotarcie wreszcie do lekarza 
równało się utracie conajmniej V2 
dnia pracy?

Oto szereg pytań, które nasuwa 
ją się każdemu, mającemu do czy­
nienia z instytucjam i ubezpieczeń 
społecznych.

Te pytania, krążące z ust do ust, 
powtarzane wciąż i zawsze — są 
przecie główną przyczyną i rozgory 
czenia i niedowierzania w świecie 
pracy. Zrozumiał już ten świat po­
trzebę socjalnych świadczeń, ciężko 
bo ciężko pracownikowi co miesiąc 
świadczyć; ale uświadomił sobie cel 
5 zadania, godzi się na to. Nie rozu­

mie jednak — i słusznie — udręki, 
związanej z funkcjonowan. apara­
tu pomocy. Nie rozumie nieznośne­
go przerostu biurokracji i bezdusz­
nej formalistyki. P iękna idea w je­
go umyśle depopularyzuje się. W 
duszy jego rodzi się pewność, że 
świadczenia ubezpieczalni są po- 
prostu mizerne w porównaniu z wy­
sokością składek.

A gdy ta  myśl raz w pracowniku 
powstała — społeczna funkcja ubez 
pieczeń zamienia się w jej przeci­
wieństwo: staje się — aspołeczną, a 
więc rozkładczą, niweczącą wogóle 
zaufanie człowieka do życia zbioro­
wego.

A przecież tak łatwo zapobiec 
tym fatalnym  następstwom!

W ystarczyłoby poprostu prze­
gnać św. Biurokracrjusza z lokali
nbp7uieęzalńi...

„Powszechniak”
'Już od trzech lat wychodzi na te

..   . . . . . .  g e n ie  Z a g łę b ia  D ą b ro w s k ie g o  p is e m
inek" do lekarza, a do funkcjonarju- ^ziatWy szkół powszechnych p.
sża w białym kitlu, który załatw ia p 0WSzeehniak“. Pisemko to re-
[różne formalności: przyjm uje żyło- 8 ’t
iszenia, zapisuje coś w księgach, ba­
jda dokumenty, czv_ aby klient ma 
prawo do porady itćh itd.

W reszcie staje ojciec z cb'wwrrx 
’dzieckiem przed marsowem obli­
czem pana funkcjonarjusza i bardzo 

i pokornvm głosem wypowiada pros 
bę o ,/Roentgena". 1

— To nie tak łatwo, — pada od-
i powiedź. . , . . '

Dostanie pan kartkę 1  pójdzie 
1 pan z nia do oddziału roentgenologi 

cznego. Tam  każą panu przyjtć z 
chorym jutro  na prześwietlenie...

— A kiedy dostanę zdjęcie? I 
r — Może za trzy, a może za czte­
ry  dni...

Tak orzeka „władze ubezpiecze­
niowa", a ojciec, z gorączkującem, 
cierpiącem dotkliwy boł, dzieckiem 
nolens yolens udaje się do prywatne 
go zakładu i... w 3 godziny ma^zdję­
cie roentgenologiczne_ (za które 0 - 
czywiście musiał z kieszeni wysu­
płać pieniędzy).

Biegnie do dentysty — 1 co się 
okazuje? Było zapalenie szpiku 

; kostnego i w ciągu najbliższych go­
dzin musi się odbyć zabieg chirugi 

; czny pod narkozą...
Gdyby czekano „trzy lub pięć 

. dni" — jak  byłoby normalnym try ­
bem urzędowania w ubezpieczalni 

i następstw a mogłyby być fatalnel 
W najlepszym razie długotrwała 
choroba, kalectwo _ — praw- 

1 cbipodobnie jednak o wiele gorzej...
Oto autentyczny wypadek.

*  *  *

Na czemże innem załamuje się 
ta  piękna, szlachetna, nieodzowna 
społecznie akcja, jaką jest opieka 
społeczna i ubezpieczenia socjalne, 
jeśli nie na tym  przeklętym biuro­
kratyzm ie, który się w niej rozpa­
noszył?

dagowane jest przez samą młodzież, 
a opiekunem pisemka jest p. L. Bal 
cerowski. *

St.

Zarząd koła rodzicielskiego przyjaciół „Powszechniaka w Dąbrowie. 
Siedzą pp.: B. Fabjańska, Wł. Kieł b (prezes), H. Warkiewiczowa, J. 
Tuszyński (sekretarz). S i  Klinowa i M. Bros. Stoją: K. Gasowa,

\  Jawor i J. Czerna.

Brak wody w Anglji

ROZMAITOŚCI*
ZD U M t E W A J ĄCE ODKRYCIE W NO 

SIE  B. UCZESTNIKA WOJNY i 
ŚWI ATOWEJ. y

B yły  uczestnik wojny i jeniec nie. 
mieeki Fryderyk Sauawayn z Bornemo 
uth eierpiał oddawna na zaburzenia 
chorobowe w okolicy nosa ,czego żaden 
lekarz nie zdołał wytłumaczyć sobie. 
Gdy jednak pacjent z dnia na dzień z* 
czął się czuć gorzej, zdecydowano sć® 
wreszcie na dokonanie operacji, w trafc 
cle której wydobyto z nosa operowane 
go jakiś niewielki przedmiot. Po b llśy  
szem zbadaniu okazało sie, że jest te 
zwinięta ściśle kartka papierń długoś 
ci 7 i pół centymetra .Na stronie we­
wnętrznej kartki znajdowało sie pismo 
szyfrowane najprawdopodobniej z okre 
su wojny. Władze policyjne i wojsko­
wo nie mogą w yjść z podziwu w jaki 
sposób kartka ta mogła sie znaleźć w  

nosie żołnierza, tembardziej, że i ost 
sam nie zdaje sob;e zupełnie z teg®
spraw--'

W-' .-i ■■oarrnasśąsii radjowe,
,;YCJE LETNIE W CYFRACH .]

Obecny sezon letni zapowiada sie 
radjo niezwykle ciekawie, gdyż wzaja* 
m ny stosunek audycji radjow. zostali 
w ten sposób zmieniony, że zwięk­
szono ilość i ogólny ezas trwania audj* 
cji najciekawszych z ciekawych. ) 

Przez 227 godzin w miesiącu będzia 
można słuchać muzyki. Bedzie to prze­
ważnie muzyka lekka i  pogodna. 1 

Wiadomości radjowe zajmą 48 g®-} 
dzin programu w miesiącu. Bcdą to ko 
mu ni kały sportowe, meteorologiczne., 
gospodarcze, organizacyj społecznyefc, 
jak: LOPP., Ligi Morskiej i Kolonjaf 
nej itp. C

Odczyty, feljetony, pogadanki — zaj 
mą miesięcznie 28 godzin. Jeśli nprzyte' 
mnimy sobie, że w lecie bedą tylko 1S- 
minutowe odczyty, łatwo obliczyć ife 
bedzie tych audycyj. I

Słuchowiska, kwadranse literackie 
itp. zajmą 20 godzin. ij

Przez 10 godzin nadawane bedą na­
bożeństwa ,a przez 7 godzin gimnasty­
ka. , <

Czyż wiec należy w lecie zrezygno­
wać z rad ja ? ;•??!*• tete'G

Dziwnem wydać się może, iż An- 
t „a, kraj otoczony ze wszystkich 
ftron wodą, cierpi na brak wody... 

W  ciągu ostatniego roku — od wio­
sny 1933 do wiosny 1934 r., — opa 
cły deszczowe w Londynie zmniej­
szyły się o 32 proc., w Cambridge o 
38 proc., w Birmingham o 31, a w 
Bristol nawet o 37 proc. Uczeni 
twierdzą, że od 150 la t Anglja nie 
cierpiała na taki brak wody, jak 0 - 
becnie; dotyczy to nietylko miast, 
leca w znacznej mierze i wsi. Ze 
wszystkich stron kraju  napływają 
alarmujące komunikaty o wysycha-

czeń, kwitów, ta  bezduszna 
głupio formalistyka, która niweczy 
korzyści, odnoszone przez świat pra 
cy z instytucji ubezpieczeń społecz­
nych?

Cóż bardziej rozgorycza pracow

Cio wypacza tę wielką ideę, jeśli niu rzek. Sprzedaż wody zwłaszcza
nie owe sterty  papierków, zaświad w południowej części kraju, staje

5 się normalnem zjawiskiem.
Rząd brytyjski zażądał specjal­

nych pełnomocnictw dla zwalczania 
tej klęski oraz wyasygnowania mil 
jona funtów szterlingów, które ma-

vuz uarumej * -------  U  być przeznaczone na prace zwią
nika fizycznego i umysłowego, jeśli zane z zaopatrzeniem ludności w wo
nie widok owych skomplikowanych dę. Jednocześnie ukaza się ca 3

szereg zakazów, wzbraniających 
zbyt lekkomyślnego szafowania tern 
clrogocennem dobrem. jakiem jest 
dzisiaj w Anglji woda...

W 'K ingston, pod Londynem, za­
broniono polewać trawniki. W > bar­
dzo wielu gminach zamyka się na 
noc wodociągi. W jednej miejscowo

ceremonjałów i tego papierowego 
załatwiania spraw?

Czyż naprawdę dla kontroli, ahy 
broń Boże przypadkowo łaski 
proszka aspiryny czy wyrwania zę­
ba nie zeznał niepowołany, potrzeb 
ny jest ten cały alembik instancyj, 
to kunktatorstwo, to marnowanie

ści, pewna starsza panna, zaopatru 
jąca zbyt często swoje akwarjum 
złotych rybek w świeżą wodę, zosta 
ła ukarana grzywną 5 funtów szter 
ligów (około 150 zł.). Tlo. inspekto 
rów wodnych, czuwających nad tem 
aby nie marnotrawić wody, została 
znacznie powiększona; panowie ci 
dzień i noc polują na tę nową kate- 
gorję przestępców. Nawet wielki 
tor wyścigowy w Epson, gdzie od­
były się przed paru dniami Derby, 
nie został polany przed rozpoczę 
ciem biegów.

W najbliższej przyszłości — o ile 
do tego czasu nie spadną obfite de­
szcze — spodziewane są jeszcze 0 - 
strzejsze zarządzenia. Albowiem 
kwota 40 galonów (galon =  4 i pół 
litra) wody, jaka przypada na gło­
wę ludności londyńskiej, jest stano 
wczo za wysoka, jeśli wziąć po uwa 
gę fakt, iż stan wody w Tamizie ko­
ło Lonynu spadł w maju z mil ja r­
la galonów na 340 miljonów (jest to 
ilość wody. przepływającej w rzece 
w ciągu jednostki czasu), i że Lon­
dyn musiał już napocząć swoje re­
zerwy wodne, czerniąc z nich 90 mil 
jonów galonów. Tego lafa Anglik 
będzie się musiał odzwyczaić od 
zbyt ezęstych kąpieli i zbyt częstego 
polewani© kwiatów-

ANTENA UZIEMIONA CHRONI 
j; PRZED PIORUNAMI. .
f Pism a fachowe i codzienne w® 
wszelkich niemal krajach radjowyeit 
szereg rad praktycznych i wskazówek, 
jak obchodzić sie należy z anteną ze­
wnętrzną, aby zabezpieczyć się przed; 
ewentnalnemi skutkami bnrzy.

U  nas te przypomnienia mają spc. \ 

cjalne znaczenie, jeśli chodzi o wieś t; 
jej mieszkańców, aczkolwiek przydają, 
się również i mieszkańcom m ia si Z różf 
nych źródeł wiadomo, że .mieszkańcy, 
wsi, zwłaszcza włościanie, ezęsto jesz­
cze nieoświeeeni wyobrażają sobie, że 
radjo ściąga chmury, deszcze i  pióra- 
ny.

Nad obawami tego rodzaju, jako nic 
rozsądnemi i nieuzasadnionemi nie war 
to byłoby się rozwodzić, warto jednak 
przypomnieć, że antena zewnętrzna, 
tak samo jak i piorunochron jest do­
brym przewodnikiem wyładowań elefc 
iryeznyeh atmosfery. Po tym przewo„ 

dniku, jak po piorunochronie, iskra el® 
ktryczna z powietrza spływa do ziemi 
pod warunkiem ,że w czasie burzy ant® 
nę zabezpieczamy, dobrze ją uziemia­
jąc. To samo należy uczynić po skończ®; 
nej audycji, gdy w nocy udajemy się 
na spoczynek .nigdy bowiem nie wiad® 
mo. czy burza nie zerwie się w ciąga  
nocy.

Tak zabezpieczona antena nie stan®-, 
wi żadnego niebezpieczeństwa absolut 
nie.

iLZY-DOBRE^lUZPRPM
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Walny zjazd delegatów Z.P.P. i H. w Sosnowcu
0  "  m _ ,  •     l r ł A , n

O negdaj odbyło się w alne zgro­
m adzenie delegatów  polskiego zw iąz 
ku zaw odow ego pracow ników  prze 
m vslow ych i hand low ych  Sosno w 
cu. Z ram ien ia  u n ji zw iązków  zawo 
dow vch pracow ników  um ysłow ych 
w W arszaw ie  uczestniczył w o b ra­
dach p. W. K ościński, sek re ta rz  g e ­
n e ra ln y  u n ji. O bradom  p rzew o d n i­
czył p. A. Sznajder z Jaworzna.

‘ Po  zag ajen iu  przez P. W. Grun­
walda i uczczeniu pam ięci zm an y ch  
członków przem ów ił P. W . KOs«in 
ski, w ręczając, w im ieniu  ogolnopo 
skiego pracow niczego kom ite tu  po ­
życzki narodow ej, odznaki honoro­
w e od obyw atelskiego k o m ite tu  po 
życzki narodow ej p. W. Grunwald® 
w i i p. K. Ostrowskiem u, n astęp n ie  
p rzedstaw iciele  ra d y  okręgow e] 
unji Z .Z .P.U . w  Sosnow cu w bili 
gwóźdź p am iątk o w y  w drzew ce 
sz tan d a ru  zw iązku, w  u zn an iu  dz ia  
łalności n a  te ren ie  Z ag łęb ia i p ra ­
cy p rzy  zorgan izow aniu  rady .
“ P o  d y sk u sji nad  sp raw o zd an ia ­

mi, zebrani w y raz ili u s tęp u jącem u  
zarządow i głów nem u zw iązku w ięk  
szością głosów u zn an ie  i udzielili

NA MARGINESIE.

A szcz ę śc ie  było tak 
blisko

— Młodości, podaj mi skrzydła! — 
wykrzyknął radośnie pan Albin i spój 
r/al z ulgą na oddalający się pociąg, 
który uwozil na wywczasy letnie jego 
ułen&dobną połowice, panią Barba: ę.

— Uff! iom sic spocił. Nareszcie ko 
bieto pierzu darty, ty wieczna istoto i 
ty sic skończyłaś — sparafrazował ulu 
b!ony zwrot Mickiewicza. A teraz, niecli 
iyje słomiany wdoiwec Albuś!

W biurze pan Albin wziął na stronę 
podreferendarza X,

— Słuchajcie no kolego. Cobyście po 
wiedzieli na taki program: zaciszne 
mieszkanie, wódeczka i koniak, cygar- 
ka. wygodne kanapki, my i dwie tan- 
terki...

— To sii} zrobi — rzekł niedbale 
¥  głosem stuprocentowego kawalera— 
ostatni punkt programu biorą na sie­
bie, Reszta wasza rzecz.

Wyśmienicie. Czekam zatem w 
^omu o ósmej.

Zabawa była wspaniała Pan Albin 
zalał sią „w drobiezgi44 i co chwila wy 
kizykiwał niewiadomo poco: — ręka, 

inoga mózg na ścianie—co towarzystwa 
I przyjmowało wybuchami śmicehu.

Nastąpnie uparł się, że potrafi tan 
rzyć na palcach, co go tak zmęczyło, że 
położył się na kanapie i stracił przy­
tomność,.

— Wstawaj, pijaku! — słyszy zna jo 
pjy głos. Pan Aibin spojrzał nieprzy­
tomnie. Barbara! Przetarł oczy. Sen li 
M> czy jawa?

— Ratuj się —wola oszalała myśl.
— Barbaro — ryczy i rzuea się na 

fzyję zdumionej małżonce — dobrze, 
*.e wróciłaś. Nie wyjeżdżaj i nie zosta­
wiaj mnie samego. Z rozpaczy piłem 
*ak szewc — to mówiąc, zasypuje ją 
gradem pocałunków.

— A to co — pokazuje pani Barba­
ra na zawiązaną filuternie na szyi mą 
mika pończochą damską. Odkąd te kra 
waty są w modzie?

Ale pan Albin idzie na całego.
. ~  e‘e^'e’ kobieto kupiłem. Ale

później szatan mnie kusił, abym sią 
na nich powiesił. A ponieważ wódka i 
tęsknota magą...

— Albuś' — przerywa pani Barba­
ra, â  Izy rozczulenia jak groch spada­
ją jej po tłustych policzkach

— No? -lek k o  zezuje w jej stroną 
ian Albin.

— Chodź tu do swojej Barbarki, 
mój tiaftia najdroższy. Twoja Barbar 
:ra już nigdy nie zostawi cią samego..

Pan Albin zgrzytnął ząbami i pow­
tórnie stracił przytomność.

KAO.

uchw alono rezolucje, z zak resu  u- 
staw o d aw stw a  socjalnego , ubezpie- 
abso lu to rjum .

N astęp n ie  za ła tw iono  cały  sze­
re g  fo rm alnośc i s ta tu to w y ch , zli­
kw idow ano osta teczn ie  te  w szy st­
k ie in cyden ty , k tó re  o s ta tn io  zn a la ­
zły sw oje odbicie n aw e t w  p ra s ie  i

czeń i sp ra w  gospodarczych , k tó re  
z a w ie ra ją  p ro g ram  działa lności 
zw iązku n a  n a jb liższą  przyszłość.

Z eb ran ie  odbyło się p rz y  licz­
nym  udzia le  p rzed s taw ic ie li w szy st 
k ich  oddziałów  zw iązku  i  m iało  
p rzeb ieg  bardzo  ożyw iony, ale z a ra  
zem pow ażny.

: % “  ‘ v . v " ;  " "

Uruchomienie kopalni „Helena”
w Niwce

do czasu rozstrzygnięcia rekursu Rechnica w  głównym  
urzędzie górniczym w Warszawie

W dniu wczorajszym, po przesz­
ło miesięcznej przerwie, uruchomm 
na została kopalnia „Helena" w 
Niwce. Jak  wiadomo, kopalnię tę 
będącą masą upadłości dzierżawi Ja  
kób Recknic, właściciel kopalni „Ma 
ksymiljan".

Ponieważ Rechnic nie złożył w 
okręgowym urzędzie górniczym w 
Dąbrowie wszystkich uprawnień,
któreby mu pozwoliły, jako dzier­
żawcy, eksploatować kopalnię, prze 
to urząd górniczy unieruchomił ko- 
kopalnię do czasu przedłożenia 
wspomnianych uprawnień.

Chodziło tu przedewszystkiem 
o przedłożenie urzędowi górniczemu 
uprawnienia do dzierżawy kopalni 
ze strony właścicieli nadania, tj. to­
warzystwa sosnowieckiego, na któ­
rego terenach leży kopalnia „Hele­
na"

takiegoRechnic upraw nienia ------ „
nie miał i mieć nie będzie, gdyż to­
warzystwo sosnowieckie nigdy ta­
kiego upraw nienia Rechnicowi nie
wyda.

Sprawa budowy
pocztowego

Począwszy od roku 1930 izba 
przemysłowo - handlowa w Sosnow 
cu czyni starania w ministerjum , w 
sprawie budowy gmachu pocztowe­
go w Sosnowcu. W listopadzie ub. 
roku m inisterjum  zawiadomiło izbę, 
że newna zwłoka w budowie, spo­
wodowana była zamierzonem przeję 
ciem przez przedsiębiorstwo pań­
stwowe „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon" eksploatacji telefonów w 
Sosnowcu od P.A.S.T. i budynku 
tejże spółki, co pociągało za sobą ko 
nieczność dostosowania projektu 
budynku do zmienionych w arun­
ków.

Po unieruchomieniu kopalni Rech 
nic zwrócił się z rekursem do głów­
nego urzędu górniczego w W arsza­
wie. Spraw a ciągnęła się przez dłuż 
szy czas, ostatecznie załatwiono ją  
w ten sposób, że zezwolono Rechni­
cowi na tymczasow uruchomienie 
kopalni do czasu rozpatrzenia re­
kursu i wydania odpowiedniego za­
rządzenia.

Jak  nas inform ują, paragraf 141 
praw a górniczego wyraźnie mówi, 
że dzierżawca kopalni, który niema 
uprawnienia do jej eksploatacji od 
właścicieli nadania, nie może kopal 
ni prowadzić.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
rekurs Rechnica w głównym urzę­
dzie górniczym w Warszawie zała­
twiony zostanie negatywnie. A 
więc w niedalekiej przyszłości ko­
palnia znów będzie unieruchomio­
na.

Obecnie Rechnic zatrudniał 100 
robotników. W tych dniach odbyć 
się ma w inspektoracie pracy konfe 
rencja na której ustalone zostaną 
warunki pracy.

nowep gmachu
w Sosnowcu

Jednocześnie m inisterjum  zape 
wniło izbę, że w miesiącach zimo­
wych r. 1933-34 prace przygotowa­
wcze, związane z budową, niewątpli 
wie zostaną ukończone tak, że z wio 
sną 1934 r. rozpoczęta zostanie bu­
dowa gmachu pocztowego.

Pomimo jednak tego zapewnie­
nia dotychczas żadne większe prace 
w kierunku budowy gmachu poczto 
wego nie zostały przez m inister­
jum podjęte. Izba ponownie zwróci 
ła się do m inisterjum  z prośbą o 
możliwie jaknajszybsze przystąpię 
nie do budowy nowego gmachu pocz 
towego.

Działalność ochotniczej straży ogniowej
w Czeladzi

W ub. niedzielę w remizie strażac­
kiej, przy udziale 80 osób, odbyło się 
walne zebranie ochotniczej straży og­
niowej w Czeladzi. Na przewodniczące 
go zebrania poproszono p. M. Koprzy 
wę, na asesorów pp.: F. Sadowskiego, 
A. Nowakowskiego ,W. Kozłowskiego i 
J. Nobisa. Sekretarzował p. Sz. Opal; 
ski.
W roku sprawozdawczym praca straży 
napotykała na poważne trudności ze 
względu na zadłużenie, zaciągnięte w 

związku z budową gmachu strażackie­
go i brak większych źródeł dochodu. 
Podkreślono życzliwe stanowisko firmy 
Kruszyński w Sosnowcu, która za róż­
ne roboty zrzekła się zgórą 1000 zł. na 
rzecz straży.

W ciągu roku przychody i rozchody 
wyniosły 6313 zł. Rada sztabowa straży 
liczy 11 oficerów, 10 podoficerów, 77 sze 
regowców i 12 samarytanek. Ćwiczeń 
praktycznych odbyto 29, przeciętnie u- 
ezęszczało 47 strażaków, co stanowi 63 
proc. Posiedzeń rady sztabowej było 7. 
Straż przy gaszeniu pożarów brała a

Czerwiec
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W torek

Dz ś: Ouufi>go pili..
Jutro . Antoniego z Padwy 
Wschód słońca: 3.14 
Zachód słońca: 19.33

dział 10 razy. Oddział samarytanek od 
był 60 ćwiczeń, w tem 10 teoretycznych 
i 58 praktycznych. Straż zorganizowała 
kurs obrony przeciwgazowej trzeciego 
stopnia LOPP., który ukończyło 29 
członków. Za pilność w uczęszczaniu 
na ćwiczenia odznaczono pp.: St. Wil 
ka, B. Gawrona, A. Brejta, W. Miedziń 
skiego, Cz. Zymłę, L. Długosza, Sb Her 
mana, A. Rutkowskiego, R. Pyreia, P. 
Kalabińskiego, T. Wikierę, J. Gryz- 
gryna, J. Małotę, K. Żyłkę, F. Pieko- 
sze w skiego, Sb Stradomskiego. M. Kieł 
basińskiego, C. Hanakównę, M. Bazio- 
równę, St. Dudównę, A. Szewczykównę, 
J. Parkównę i I. Nowakównę.

Sprawozdanie gospodarcze zrefero­
wał p. P. Jurczyński. Po udzieleniu za­
rządowi absolutorjum uchwalono bud. 
żet na 1934/35 r. w sumie 8467 zł. W 

uzupełniających wyborach do zarządu 
wybrano pp.: inż. Raźniewskiego, dra 
M. Wiśniewskiego, R. Lewandowskiego 
i H. Wojańczyka. Komisja rewizyjna 
pp.: J. Tajchman, P. Spyrzyński i A. 
Marzec, zastępcy: Wł. Witkowski i F. 
Sadowski.

R&0.JO
WARSZAWA 

W  torek 12 czerwca
5.30. Kieoy ranne wstają zorze. 6.35. 

P ły ty . 6.40. Gimnastyka 6.55. Płyty. 7.05 
Oz por 7.10. Płyty. 7.20. Chwilka pań do 
;nu 7.30. Rozmaitości. 11.57. Sygnał cza 
su. 12 00 Hejna! z Krakowa. 12.03. Wia- 
(li mości meteorologiczne. 12.05. Godzien 
ny Przegląd Prasy Polskiej 12.10. Kon­
cert orkiestry salonowej. 13GO. Dzien­
nik południowy 13 05. Program  dla 
dzieci i młodzieży. 13.20. Płyty. 13.55. Z 
rynku pracy. 14.00. Wiad o eksporeio 
polskim. 14.05. Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Koncert orkiestry dętej. 16.40. 
Recital śpiewaczy. 17.00. Skrzynka P. 
K O 17.15. P łyty . 18.00. Odczyt z dzia­
łalności Funduszu Pracy. 1815. K rótki 
koncert kameralny. 18.45. Przez lądy i 
morza. 18.55. Chwilka lotnicza. 1900. 
Rozmaitości. 1.1.10. Program  na dzi ń 
następny- 19.15. Muzyka lekka 19.45. 
Pogadanka o Fnuduszu Obrony Mor­
skiej. 19.50. Wiadomości sportowe. 20.00. 
Myśli wybrane. 20.02, Kwadrans poe­
tycki 20.12. K w iat paproci operetka w 
3 aktach 22.30. Czy istnieje handel ży­
wym towarem. 22.45. P łyty. 23.00. W ia­
domości meteorologiczne dla komunę 
kacji lotniczej i kom unikat policyjny. <

KATOWICE
Wtorek, 12

630 Audye.i, l  Warszawy.
1145 Prograus na dzień bieżący. 11,50. 
Wiadomości bieżąęp. 11.57. Sygnał cza­
su. 12 00. Hejnał z Krakowa. 1203. Tran 
• smisje z W arszawy. 13.20. P łyty. 

13.55. Transm isje z Warszawy. 14 15. 
Giełda zbożowa. 16.00. Transmisje z 
W arszawy. 17.15. P łyty . 17.50. Pogawęd 
ka z dziećmi. 18.00. Transmisje z W ar­
szawy. 18.45. Strażak śląski. 18.50. Kro­
nika harcerska, 18.55. Rozmaitości..
19.00. Co może zdziałać pył powietrzny? 
19.15. Transm isje z Warszawy. 19 55. 
Wiadomości sportowe ze Śląska. 20 00. 
Transm isje z Warszawy. 22.45. Płyty.
23.00. T ransm isja z Warszawy.

WARSZAWA.
Środa, 13 czerwca.

6.30. Kiedy ranne wstają zorze. 6.35. 
P ły ty . 6.40. Gimnastyka. 6.55 ,P!v(y.
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P łyty. 7.2-9. 
•Jhwilka pań demu. 7.30. Piogram  na 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57. 
Sygnał czasu. 1200. H ejnał z Krakowa. 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12 05 
Codzienny Przegląd P rasy Polskiej. 
12.10. P łyty . 13.00. Dziennik południa, 
wy. 13.05. Koncert zespołu salonowego.
14.00. Wiadomości o eksporcie polskim.
14.05. Wiadomości gospodarcze 16,09. 
Muzyka lekka. 17.00. Program  dla dzie 
ci. 17.15. Koncert solistów. 18.80. Książ­
ka i wiedza. 18.15. Recital organowy. 
18.45. Pogadanka o ruchu społeczno za 
wodowym wśród nauezycielslwa eol­
skiego. 19.00. Rozmaitości. 19.10. Pro­
gram  na dzień nast. 19.15. Przemówie­
nie prezesa Miedzyn. Fed. Związków 
Autorskich. 19.25. 4-ty audycja z cyklu 
Koncerty Brandenburskie. 19.50. W ia­
domości sportowe. 20.00. Myśli wybra­
ne. 20.02. Felieton aktualny. 20.12. Mu­
zyka lekka. 20.50. Dziennik wieczorny.
21.00. Transm isja z Gdyni. 21.02. Skrzyń 
ka pocztowa, 22.00. We mgle świtu frag 
m ent z powieści E. Pawłowskiego „Ba 
ca‘‘. 22.15. Muzyka lekka. 23.00. Wiado 
mości meteorologiczne dla komunikacji 
lotniczych

T E A T R M I E J S K I  
W S O S N O W C U .

Dziś 12 hm. o godz. 20.15 — powtórzo 
nie rew ji artystyczno - literackiej 
„DZWIAMI I  OKNAMIA Udział, bie­
rze cały zespół z p. Erwanem na czele. 
Ceny miejsc od 25 gr. do zł. 1.50. Przed 
sprzedaż w firmie p. W. Czechowskie­
go ,ul. 3 maja. W dzień przedstawienia 
w kasie tea tru  od godz. 7-ej.

W nadchodzącą sobotę, 16 bm. od­
będzie się w teatrze miejskim w Sosnow 
cu jedyny recital śpiewaczy pierwsze­
go tenora Opery „La Scala'4 w Medjola 
nie H erm ana Simborga, którego wyślę 
py ostatnio w warszawskiej operze cie 
szyły się dużem powodzeniem, artysta  
był entuzjastycznie przyjmowany zaró 
wno przez prasę jak i przez publiczność. 
Znakomity ten śpiewak wykona w pro 
gram ie najpiękniejsze arje z oper 
Tosca, Rigoletto, Carmen, Straszny 
Dwór, Żydówka, Eugenjusz Oniegin, 
jak również pieśni ludowe • neapolitań- 
skie, hiszpańskie i inne. Przedsprze­
daż już w firmie p. W.  Czechowskiego. 
Ceny biletów od 75 gr. do zł. 4.40.
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LIST SZOFERÓW 1 BILETERÓW
a u t o b u s ó w  m i e j s k i c h  w  s o ­

s n o w c u .
Otrzymaliśmy następujący list: U- 

przejmie prosimy szanownego pana re 
dafetora o poruszenie naszej sprawy. 
.Według ustawy obowiązuje 8-godziuny 
dzień pracy, tymczasem my, szoferzy i 
bileterzy miejskich autobusów w So­
snowcu pracujemy po 18 godzin na do­
bę i we wszystkie dni w miesiącu (w 
niedzielę i święta).

Miesięczny zarobek każdego z nas 
wy u osi 120 zl. miesięcznie. Pieniądze 
wypłacane są z opóźnieniem, ratami 
po 10, 20 zl. Zwracaliśmy się w tej spra 
wie do pana inspektora pracy, jednakże 
bez żadnego skutku.

Apelujemy więe teraz do pana inspek 
tora za pośrednictwem prasy o zainte 
resowanie się naszą sprawą.

 ooo-----
SPA D Ł Z DRABINY.

Onegdaj Pęczkowski Tadeusz, 
laf 8, zam. w Sosnowcu przy ul. 1-go 
Maja nr. 13 spadł z drabiny z wyso­
kości I-go piętra i doznał ogólnych 
obrażeń. Chłopca przewieziono do 
szpitala na Pekinie.

 OQO —

N A PIŁ  S IĘ  KW ASU SOLNEGO.
Na strychu domu nr. 36 przy ul. 

Nowopogońskioj w Sosnowcu w ce­
lu samobójczym napił się kwasu sol 
nego 35-letni Kalabiński Henryk, 
zamieszkały tamże, którego prze­
wieziono do szpitala.

Powód targnięcia się na życie 
. narazie nie znany.

K RA D ZIEŻE W  ZAGŁĘBIU.
Nieznani złodzieje skradli ze skle 

pu Getliba przy ul. D ekerta nr. 3 w 
Sosnowcu różnych papierosów na 
sumę 250 zł. i 70 zł. w gotówce.

Tegoż dnia skradziono ze sklepu 
M eryna Izraela przy ul. Dekerta 3 
w Sosnowcu różne tytonie i papie­
rosy, w art 500 zł.

Dnia 9 bm. z mieszkania Ligęzy 
Bronisławy zam. we wsi Strzyżów! 
oe gm. Wojkowice Komorne, skra­
dziono 500 zł. w gotówce.

W  czasie nieobecności domowni­
ków włamali się złodzieje do miesz­
kania Otto Henryka, zam. w Będzi­
nie, przy ul. Sienkiewicza nr. 3, 
skąd skradli różną biżuterję na su­
mę 1430 zł. oraz rewolwer.

 o o o -----
_  świadectwa dojrzałości w męskiej 

szkole handlowej T. Płockiego w So­
snowcu W 4 let. męskiej szkole handlo 
wej T. Płockiego w Sosnowcu pod prze 
wodnictwem delegata kuratorjum okrę 

' gu szkolnego krakowskiego odbył się  
egzamin dojrzałości, który złożyli: Bar 
ski Leonard, Berliński Eljasz, Grabów 
ski Gerard, Jachowicz Józef, Klimek 
Kazimierz, Krosta Edward, Magner 

M ieczysław , Maryniak Eugenjusz, Mo 
rys Boman, Możdżeń Józef, Muszyński 
Lucjan, Noszczyk Marjan, Pieniążek
Kazimierz, Rudzki Karol, Siemiński 
Zdzisław, Tabor W incenty, Trzesiński 
Bolesław, Wacławczyk Stanisław, Zim 
noch Zygmunt, 3_klasową szkołę handlo 
wą ukończyli Lewandowski Czesław, 
Pawelczyk Juljan, Serafin Henryk.

— Konferencja z brukarzami Zagłę­
bia Dąbrowskiego. W tych dniach w 
inspektoracie pracy w Sosnowcu odbę­
dzie się konferencja z brukarzami z ca 
łego terenu Zagłębia Dąbrowskiego, w 
sprawie ustalenia nowych warunków 
pracy i płacy. ,

b m i K A l H E  PRC5ZK'  
„SlGREHO-JIERVOSir
: » M 5 » .  N? I 5 3 9 .
d?. z KOGUTKIEM

Z A S T O P O W A N I E - .

BOLE GŁOWY

Z pobytu J. E. ks siny
J . E. ks. biskup Kubina, który 

bawił w Dąbrowie 3 dni na kongre 
sie eucharystycznym, w dniu wczo­
rajszym o godz. 8.30 rano odprawił 
uroczystą mszę św., poczem udzie­
lił komunji św., a następnie błogo­
sławieństwa kilku małżeństwom, ob 
chodzącym złote gody a mianowicie 
pp.: Tomaszowi i Jadwidze Przyby 
lakom, Wincentemu i M arji Misie­
wiczom, Wojciechowi i W iktorji 
Marcinkowskim, Antoniemu 
M arji Warkoczom, Aleksandrowi i 
Rozalji Kasprzykom oraz Janowi i 
K atarzynie Kobom.

Kościół zapełniony był po brze
SL .Po nabożeństwie udano się na 
cmentarz kościelny, gdzie ks. bi­
skup Kubina dokonał konsekracji 
nowych dzwonów, zawieszonych na 
cmentarzu na prowizorycznem ru­
sztowaniu. Rodzicami ^chrzestnymi 
dzwonów było kilka osób. Po konse 
kracji ks. biskup K ubina wygło­
sił kazanie.

W godzinach popołudniowych 
ks. biskup, żegnany serdecznie 
przez dąbrowian wyjechał do Czę­
stochowy.

Miła uroczystość młodzieży szkolnej
w Sosnowcu

Rozdanie nagród  na konkursie  m o ie l i  lotniczych
Tydzień LOPP-u posiadał z po­

śród różnych imprez między inue- 
mi konkurs modeli lotniczych. Kon 
kurs był przeprowadzony w obecno 
ści inspektora LO PP-u wojewódz­
twa kieleckiego oraz prof. Niweliń 
skiego. Ze zgłoszonych szkół najlicz 
niej było zastąpione państwowe 
gimnazjum im. Staszica — 10 mode 
li, państwowe seminarjum męskie 
1 model, państwowe gimnazjum 
im. B. P rusa  1 model. Konkurs wy 
kazał najlepszy wynik na długość 
lotu modeli ‘gimnazjum Staszica, 
które zdobyło też 3 nagrody. Pierw 
szą uczeń kl. IV  Lewandowski, I I  
uczeń kl. I-b Kania, I I I  uczeń kl. 
I-a Jędryczek.

Onegdaj w państwowem gimnaz 
j nm im. Staszica w obecności staro 
sty grodzkiego H ejnara, prezesa 
LÓ PP-u, dyrektora Zillingera, prof. 
Sochockiego, prof. Niwelińskiego 
odbyło się rozdanie przyznanych na 
gród. Starosta grodzki w kilku cie­
płych słowach podkreślił osiągnię­
ty  przez uczni wyczyn, podzięko­
wał prof. Sochockiemu za osiągnię­
cie takiego rezultatu, poczem rozdał 
przyznane nagrody.

Wspólna fotograf ja  ^zakończyła 
miłą szkolną uroczystość.

W drugim roku gimnazjum S ta­
szica przystępuje do budowy szy­
bowca.

Nocna przygoda profesora R.
przed sądem okręgowym w Sosnowcu
Niezwykła i przykra w skutkach 

przygoda spotkała znanego w Za­
głębiu emerytowanego profesora pa 
na R.

Pan R. spędził wieczór w jed­
nym z nocnych lokalów w Sosnow­
cu, bawiąc *w towarzystwie kilku 
nieznanych mu osób.

Kiedy już po północy profesor 
wracał do domu, jeden z przygod­
nych jego znajomych, zaofiarował 
się odprowadzić go do domu. Pan  R. 
propozycję przyjął.

Usłużny nieznajomy odprowa­
dził profesora do mieszkania, ^po­
żegnał się i wyszedł. Po wyjściu

nieznajomego, profesor zauważył 
brak złotego zegarka, srebrnej pa­
pierośnicy oraz obrączki, które zni­
kły z nocnej szafki, o czem nie­
zwłocznie zameldował w kom isarja­
cie. W przedstawionej mu bogatej 
kolekcji przestępców, pan R. poznał 
swego przygodnego towarzysza w 
osobie znanego złodzieja ^Marjana 
Sztajera (Sosnowiec., W iejska 14).

Epilog przygody profesora R-, 
rozegrał się w sądzie okrę­
gowym w Sosnowcu.

Sąd ukarał złodzieja sześciomie- 
sięcznem więzieniem. Skradzione 
rzeczy przepadły.

Krwawy mord w Zawierciu
Nożem rzeźnickim zamordował człowieka
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Ulica Piłsudskiego w Zawierciu 
była widownią krwawej zbrodni, do 
konanej przez tamtejszego rzeźmka 
34-letniego Franciszka Wolnego.

Wolny wracał podchmielony do 
domu w towarzystwie swej ekspe- 
djentki, zwracając swym stanem 
uwagę przechodniów. W pewnej 
chwili ktoś z przechodzącej grupy 
mężczyzn rzucił pod adresem Wol­
nego jakiś epitet.

W odpowiedzi na to Wolny do­
był z kieszeni noża, dopadł pierwsze 
go z nich i wbił mu trzykrotnie nóż 
w plecy.

O fiarą bestjalskiego czynu p ija 
ka padł J a n  Machalski, którego w 
stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala.

Wszelkie zabiegi w celu utrzym a 
nia Machalskiego przy życiu, okaza 
ły  się daremne. Machalski zdołał 
wyszeptać ledwie kilka słów i wy 
zionął ducha.

Zabójca, którego osadzono w a-

reszcie miejskim w Zawierciu, sta­
nął wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu. Rozprawa od sa 
mego początku miała przebieg dra­
matyczny.

Wolny, wprowadzony na ławę o- 
skarżonych, dostał nerwowego ata­
ku. Z zaciśniętemi pięściami i tw a­
rzą wykrzywioną w potworny gry 
mas, padł na ziemię. Na sali zapa 
nowała konsternacja.

Natychmiast wezwano biegłego 
lekarza - psychjatrę, dra Ingstera 
oraz lekarza powiatowego, d ra Blin 
struba, którzy po udzieleniu Wol­
nemu pomocy lekarskiej, orzekli, że 
Wolny jest epileptykiem i cierpi na 
histerję i ma tern samem zmniejszo 
ną poczytalność.

Zakwestj onowanie poczytalności 
u Wolnego wybawiło go od surowej 
kary, jaka groziła mu za bestjalską 
zbrodnię.

Sąd wymierzył Wolnemu stosun 
kowo b. łagodny wymiar kary —> 
dwuch lat więzienia.

SPRAW A M AJĄTKU 
ROKITNO - SZLACH ECK IE.

Wielką sensację budzi mający 
się odbyć w dn. dzisiejsz. proces cy­
wilny w sprawie m ajątku Rokitno- 
Szlachcekie w powiecie zawierckim.

Do sądu okręgowego w Sosnow­
cu wpłynęło powództwo od rodzin 
Poleskich i Marczaków z Pabjanic, 
Mosińskich z Poraja, oraz Machnic­
kich i Kozickich z Warszawy, które 
wystąpiły ze skargą o nieprawne 
dziedziczenie m ajątku po św. p. Mi­
chale Poraj-Poleskim, zmarłym w 
1917 roku i przyznanie im prawa 
własności m ajątku Rokitno - Szla­
checkie, jako prawym spadkobier­
com.

M ajątek Rokitno - Szlacheckie, 
który jest objektem procesu, prócz 
okolicznych folwarków obejmuje 
przedsiębiorstwa leśne i przemysło­
we, kamieniołomy, wapienniki, ko­
palnię węgla i t. d., skupiając w so­
bie olbrzymią fortunę, wartości o- 
koło 10 mil jonów złotych.

Jak  słychać skarżące rodziny są 
w posiadaniu m aterjalu dowodowe­
go, zebranego w ciągu szeregu lat, 
stwierdzającego podobno słuszności 
ich pretensji----- o0 o ------

DW IE EWENTUALNOŚCI.
Mój przyjaciel Adolf jest wielkim  

filozofem każdą rzecz lubi ująć grun­
townie i roztrząsnąć zasadniczo. K iedyś 
przy szklance piwa w knajpce lak mi 
tłumaczył:

— Jeżeli kupiłem los na loterje pań 
stwową, to mogą być dwie ewentualno 
ści, że albo wygram, albo rsie wygram.

— Jeżeli wygram, to mogą być dwie 
ewentualności, że wygrana bedzie albo 
mala, albo duża.

— Jeżeli wygrana bedzie duża, ,to 
mogą być też dwie ewentualności, że 
pieniądze albo dobrze ulokują, albo źle...

Tu mu przerwałem. — Jeżeli picuią- 
dze źle ulokujesz, to bedzie tylko jed­
na ewentualność, że jesteś idjota, Ale, 
powiedz mi, jakie bedą dwie ewentual­
ności, jeżeli nie wygrasz!

— Jeżeli nie wygram na loterji — 
tłumaczył mi dalej filozoficznie Adolf 
— to mogą być też dwie ewentualności, 
że albo kupie drugi raz los, albo nie ku 
pie.

— Jeżeli kupie los to mogą być tego 
dwie ewentualności...

Tu mu znowu przerwałem. — To już 
wiem. Ale, jeżeli nie kupisz drugi raz 
losu na loterji?

— Jeżeli nie kupie drugi raz losu na 
loterji, to mogą być., to może być tylko 
jedna ewentualność — krzykną! Adolf 
z pasją — że jestem idjota! Bo pomyśl: 
dlaczego m iałby sie pozbywać takich 
wspaniałych szans wygrania, jakie da 
je Polska Państwowa Łoterja Klasowa. 
Kupuje za 10 zł. ćwiartkę i już uezestni 
cze w grze T klasy, której ciągnienie 
rozpoczyna sie dnia 19 czerwca, trwa 
cztery dni i gdzie jest 12.080 wygranych. 
Dlaczego miałby sie tego wyrzekać. Nie 
wygrałem raz — wygram drugi raz, I o 
jasne.

Gruźlica płuc corocznie, nierabiąc różni 
ey dla płci, wieku i stanu, kosi m iljony  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób pluo- 
nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le-

^ „B A L S A M  THIOCOLAN - AGĘ" 
stóry ułatwiając wydzielanie sie plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
cie chorego ora* powiększa wage ciała 

usuwa kaszel.
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Z Zawiercia
(a) Samobójstwo młodej warsza­

wianki w Zawierciu. Wczoraj o godzi­
nie 6 rano wystrzałem z rewolweru w 
skroń pozbawiła sią życia 27-letnia znie 
pzkanka Warszawy Janina Kalinowska 
przebywająca czasowo u swego szwagra 
|Bogdana Praweckiego, zam. w Zawier­
ciu przy ul. Paderewskiego 50.

Przyczyna samobójstwa narazie nie­
znana.

i  W yświetleniem samobójstwa zajęła 
sie policja.

Onegdaj przez wypicie większej do­
zy esencji usiłował pozbawić sic życia 
22_letni m ieszkaniec Zaw iercia Gomuł­
k a  Tadeusz (Fabryczna 29). D esperata 
.w stanie groźnym, lecz niebudzącym o- 
|baw przewieziono do szpitala ubezpie- 
:ezalni w Zawierciu.

Przyczyna targn ięc ia  sie na życie 
została narazie nieustalona.

(z) Kradzież pieniędzy z piwnicy. W  
początkach bieżącego m iesiąca, miesz­
kaniec wsi Pustkow ie M asłońskie, gm i­
ny P o ra j Iw ański Antoni otrzym ał od 
towarzystwa ubezpieczeń wzajem nych 
sume iŚSG zł. ty tu łem  asekuracji za spa 
lone zabudow ania gospodarskie. Bojąc 
sie, aby o pieniądze te ktoś sie nie po­
kusił, ukry ł je  w pobliskiej piwnicy, 
którą zam knął na dużą kłódką, zaś dla 
większego bezpieczeństwa pieniądze te 
zakopał w piwnicy w gliną. Jak ież zdzi 
wienie ogarnęło Iw ańskiego ,gdy oneg 
daj rano obchodząc zabudow ania zau­
ważył o tw artą piwnicą, u k tórej leżała 
popsuta kłódka. Wszedłszy do piw nicy 
począł gwałtownie szukać ukrytego 
skarbu, którego, niestety, nie mógł od­
naleźć, albowiem sta ł on sią łupem nie­
znanych narazie złodziei. Nie m ając in ­
nego wyjścia zgłosił sią na posterunek 
policji w P o ra ju , gdzie ze łzami w o- 
czach opowiedział o stracie swego skar 
bu, prosząc policją o w ykrycie sp raw ­
cy.

W Zawierciu stanie dom strzelecki
im. marsz. Piłsudskiego

Walny zjazd delegatów związku strzeleckiego w Zawierciu
Onegdaj w sali szkoły powszech kw., stanowiącą dar p. S. Holen-

 — I O  o  żl A nA iw olri n c m  n r l  t iw t  ^6rSkl6^0inej przy ul. Paderewskiego

Miniatury na paznokciach
W Hollywood niektóre gwiazdy fil­

mowe zaczynają lansować zwyczaj an­
gażowania zdolniejszych artystów ma 
larzy do ozdabiania paznokci.

Nie bądą wiąc już nadal paznokcie 
poddawane operacji barwienia jedno­
stajnego, lecz każdy ma nosić na sobie 
ślady pendzla mniej lab wiącej znane­
go artysty malarza ,słowem dziesiąć 
palców gwiazdy filmowej ma stanowić 
pewnego rodzaju galerją obrazów mi­
niaturowych. Czy sią ta moda przyj­
mie, przyszłość niedaleka pokaże, i

odbył
się V zwyczajny walny zjazd dele 
gatów oddziałów związku strzelec­
kiego powiatu zawierckiego, na 
który przybyło około 100 delega­
tów z poszczególnych oddziałów 
Z. S.

Zjazd zagaił prezes pow._ zarzą­
du Z. S. mgr. 8. Malanowicz, na 
przewodniczącego powołany został 
przedstawiciel śląskiego podokręgu 
Z. S. P. Raszką, na sekretarza prof. 
Mazurek, w prezydjum ponadto za­
siedli dr. L. MichnowSki i p. Bauer.

Życzenia pomyślnych obrad skła 
dali: w imieniu d-cy garnizonu 
kpt. Wojna, w imieniu zw. legjoni- 
stów, oficerów rezerwy i rady grodz 
kioj BBWR. dr. L. Miclmowski, zw. 
naucz, polskiego p. E. Miller, POW. 
J. Opalk0, Pow. kom. L O PP prof. 
Kasprzycki.

Po przyjęciu protokułu z ostat­
niego zjazdu powiatowy komendant 
Z. iS. p. L. Świderski zdał spraw o­
zdanie z całorocznej czynności ko­
mendy.

Sprawozdanie z działalności re­
feratu wychowania, obywatelskiego 
zdał prof. Pełesz. Ze złożonego 
sprawozdania wynika, że 14 oddzia 
łów posiada świetlice w lokalach 
wynajętych, 11 w oddziałach szkol­
nych, oddział zawiercki posiada zaś 
własną świetlicę.

P. Słociński zdał sprawozdanie z 
prac referatu przysposobienia rol­
niczego, a sprawozdanie kasowe 
zdał p. Ku®. Zarząd powiatowy 
posiada w Zawierciu przy ul. Po­
morskiej własną świetlicę w arto­
ści około 7.000 zł., oraz parcele na 
Kierszuli o powierzchni 10.000 mtr.

Przyjemności lata są tylko do­
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOMUNAL­
NEJ K A SIE OSZCZĘDNOŚCI 
W ZAWIERCIU.

Odczytany preliminarz budżeto­
wy w sumie 2.200 zł. został jedno­
głośnie uchwalony.

Po zarządzonej przerwie przy­
był na zjazd starosta Konopacki, 
który wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, następnie zdał b.' ob 
szerne sprawozdanie prezes ustępu­
jącego zarządu mgr. S. Malanowicz, 
z którego wynika, że na terenie po 
w iatu istnieje 350 oddziałów Z. 8. 
liczących 1533 członków, w tym 
845 członków ćwiczących i 688 współ 
działających. W okresie sprawoz­
dawczym poszczególne oddziały u- 
rządziły 93 akademje, obroty pienięż 
ne oddziałów wynosiły w tym  cza­
sie 12,875 zł., m ajątek zaś oddzia­
łów oraz powiatowego zarządu 
przedstawia ogólną, wartość 23458 
zł. Poza tern sprawozdawca przed­
stawił cały szereg projektów i za­
mierzeń na najbliższą przyszłość.

Protokół komisji rew izyjnej od­
czytał p. Z. Majewski. K omisja po 
staw iła wniosek o udzielenie ustę­
pującemu zarządowi absolutorjum.

Nad sprawozdaniem toczyła się 
ożywiona dyskusja, po której prze 
wodniczący zjazdu Raszkę wygłosił 
przemówienie, które przyjęte zosta 
ło przez zebranych burzą długo nie 
milknących oklasków.

Następnie dokonano wyboru no 
wych władz powiatowych. Preze­
sem jednogłośnie wybrany został 
L. Miclmowski, członkami zarządu 
pp.: kom. Szczodrowski, mgr. Mała 
nowścz, nor. Rutkowski, Z. Majew­
ski, M. Pleban, Kuc, prof. Pełesz i 
SkielcOwa. Do komisji rewizyjnej' 
wybrani zostali pp.: 8. Malczewski, 
Żabski, i dyr. K.K.Q. L. Masłowski, 
zastępcy pp.: Lejczak i Góralczyk, 
delegaci na zjazd podokręgu: sekr. 
mag. J. Czarnota, dr. Pajchel, Szyl- 
ska i prof, Pełesz.

W wolnych wnioskach uchwalo­
ny został wniosek w sprawie przy­
stąpienia do budowy domu strzelca 
im. m arszałka J . Piłsudskiego w
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WALNY ZJAZD KÓŁ GOSPODYŃ
W IEJSKICH W ZAWIERCIU.

Onegdaj w sali domu ludowego och 
byl sią walny zjazd kół gospodyń wiej­
skich powiatu zawierckiego, w którym  
udział wzięło około 150 delegatek po­
szczególnych kół.

O godzinie 10 rano odbyło sią uro­
czyste nabożeństwo, podczas którego 
ks. Banasiński w ygłosił podniosłe ka­
zanie.

O godz. 1 w południe rozpoczęły się  
obrady zjazdu.

Zjazd zagaił oraz przybyłych gości 
powitał wiceprezes O.T.O. i K.R. p. IŁ 
Borowski z Myszkowa, powołując na 
przewodniczącą zjazdu prezeskę powia. 
towej organizacji kół gospodyń wiej­
skich p. Borowską, sekretarzowała p. 
Wagnerowa. W imieniu władz państwo 
wych powitał zjazd starosta Konopac­
ki, który jednocześnie w ygłosił okolica 
noseiowe przemówienie. Następnie de­
legatki poszczególnych kół zdały wy* 
czerpujące sprawozdania z całorocznej 
dzialalnoci kół. Nad sprawozdaniami 
toczyła się b. ożywiona dyskusja, po 
-której inspektorka wojewódzka kół go­
spodyń wiejskich p. Irena Zbrowska 
w ygłosiła dłuższy, b. rzeczowo opraco­
wany referat, poświęcając b. wiele miej 
sca i czasu poszczególnym działom go­
spodarstwa domowego.

Po referacie, instruktorką kół gospo 
dyń wiejskich p. K. Dymiszkiewiezów- 
na przedłożyła zjazdowi plan pracy na 
rok bieżący.

Zatwierdzony przez zjazd plan dzia , 
łałności uwzględniła przedewszystkient 
dział gospodarczy i wychowania, poza > 
tem przewiduje cały szereg aktual­
nych spraw z dziedziny gospodarstwa 
domowego.

Po zatwierdzeniu planu pracy, przy 
byłe na zjazd gospodynie, a mianowicie 
p. Dudziakowa z Koziegłów oraz p. Do 
magałowa z Włodowic w ygłosiły  na ak 
tualne tematy, opracowane przez siebie 
referaty, w których poruszyły najbar 
dziej palące zagadnienia z dziedziny go 
spod ars twa domowego.

W wolnych wnioskach omówiono ca 
ły  szereg spraw organizacyjno - gospo 
darezych. Podkreślić należy ,że więk­
szość przybyłych na zjazd gospodyń ub 
rane było w stroje gospodyń wiejskich, 
ezem wywołały w mieście pewnego ro 
dzaju sensacje.
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!— Niech djabli porwą, tę poko­
jówkę — mruknął Tristan wściekły 
—gdyby nie ona, dowiedziałbym się 
byl, co zrobi miła Joasia!.. Co praw 
da, nie trudno to odgadnąć... „roz­
walony mur w parku“.. a 
dziecko zrozumiało. Zanieś i 
dactwo list do swojego znajomego 
żeby poszedł do młodej pani llivet... 
Poczekaj kochanie, nim dojdziesz 
do muru, spotkasz na drodze nie­

spodziankę!.. Przyszłej nocy dobrze 
będę pilnował... Sam djabeł mi po­
maga... Skoro przyniosą Joannę za- 
mordowaną, panna de Roncerny 
złoży to na karb tajemniczego nie- 
znajomego... Tem gorzej dla niego... 
A teraz mogę sobie chrupnąć..

Mówiąc to, podszedł do szopy i 
rzucił się na słomę.

Lucjan rzeczyAviśeie miał znów 
napad gorączki. Nieszczęśliwy mło­
dzieniec widział ciągle przed ocza­
mi grób matki i Helenę, umierającą 
na tym grobie. Przywoływał je nie­
ustannie. Joanna tylko była w sta­
nie go uspokoić. I  teraz dała mu 
kropli uspokajających odprawiło słu

żącą i usiadła przy chorym na całą 
noc z książką.

Lucjan spał spokojnie, nad ra ­
nem dozorczyni zastąpiła Joasię, 
która poszła odpocząć trochę.

O godzinie siódmej ujrzał Joasię 
wychodzącą w stronę wsi.

— Zaniosła list na pocztę, z za­
proszeniem na sch.Hżkę — myślał 
T ristan — pięć dni zyskanych... 
pięć banknotów doda mi zacna da- 
mulka...

Joanna powróciła niebawem 
i zajęła swoje miejsce przy łóżku 
Lucjana.

Doktór o zwykłej porze odwie- 
dzit chorego. Znalazł polepszenie i 
oświadczył, że, jeżeli nie będzie 
przez kilka dni komplikacyj, to Lu­
cjan wyjdzie z niebezpieczeństwa.

Dzień upłynął bez zmian żad­
nych.

Tristan, po skończonej robocie i 
posiłku w oberży, powrócił do szo­
py i udawał śpiącego, lecz nie długo 
wymknął się cichaczem i z nożem 
otwartym w ręku, zaczaił się po za 
drzewem w bliskości willi.

Około dziesiątej usłyszał, że za­
m ykają drzwi na klucz.

— To pewno na ju tro  wszystko 
odłożone — pomyślał — niema co 
czekać...

W ykręcił się na pięcie i poszedł 
spać do szopy.

N azajutrz była sobota, dzień 
wypłaty.

Od rana już gromadziły się 
chmury na horyzoncie, pod wieczór 
w iatr zmienił kierunek i zwiastował 
burzę.

—Doskonale — mówił Tristan 
— deszcz nas trochę ochłodzi.

Po wypłacie robotnicy poszli do 
oberży na hulankę; Tristan, tłum a­
cząc się bólem głowy, nie dotrzymał 
im towarzystwa.

Tymczasem niebo zasnuło się 
czarnemi chmurami, w oddali hu­
czał grzmot.

— Psi czas — myślał T ristan  — 
wracając do parku i z m ierzając 
wprost pod oświetlone okno pokoju 
Joasi — gdyby tylko wyszła!

N a tle firanki ukazały się dwa 
cienie, Joasi i panny de Roncerny.

— Nie podobna rozprawić się 
z tą rnalą tu ta j, za blisko willi, mo­
że kto przeszkodzić... pójdę za nią i 
w oddalonym kącie zoperuję prędko 
i pocichu... nóż ostry... nawet nie 
poczuje...

Grube krople deszczu zaczęły pa­
dać, ziemia drżała od grzmotów, 
błyskawice oślepiały oczy.

W tej chwili właśnie jakiś męż­
czyzna w płaszczu gumowym, w du­

żym czarnym kapeluszu na głowie, 
szybkim krokiem szedł drogą od 
stacji, prowadzącą do willi.

Zapuścił się w stronę budujące­
go się pałacyku wieszczek.

— Co za czas — mówił do sie­
bie podróżny — czy ona przyjdzie 
czy ośmieli się wyjść na taką bu­
rzę?.. L ist je j był jednak tak naglą­
cy... lecz co to widzę, szopa jakaś, 
trzeba się schronić przed nawał­
nicą...

Wszedł pod szopę i czeka1; na­
raz zadrżał, posłyszał zbliżające się 
kroki a potem jakiś cień ludzki 
szedł prosto na niego.

Poznał tw arz nocnego wędrow­
ca i ujrzał nóż otw arty w jego ręku.

— Tristan! — szepnął.
Schował się za beczki cementu

i patrzył.
Naraz straszny piorun uderzył, 

ziemia, oblana białawym śwbitłem 
błyskawicy, zatrzęsła się.

— Myślałem, że już nie żyję — 
wybełkotał Tristan — prawdopo­
dobnie panna teraz nie przyjdzie, 
poczeka aż się uspokoi, ja  także po­
czekam... pomimo wszystkiego,, coś 
mi mówi, że to te j nocy się stanie...

T ristan monologował głośno, 
tak, że ukry ty  człowiek słyszał 
wszystko, a w miarę, jak słuchał 
twarz wykrzywiała mu się strasz- 
nem przerażeniem.

Burza dosięgła punktu kulmina­
cyjnego i powoli ustawać zaczęła..

d. c. n. '



Na skrzydłach wiosny
Staraniem t-wa ewangelickiej mło­

dzieży szkolnej w Sosnowcu odegrano 
rewje p. n. „Na skrzyUłach wiosny1*. 
Pierwszą c z ę ś ć  wieczoru .wypełniła krót 
ka operetka p. t. „Narzec&oua z toru sa 
neczkowego**, którą odegiali pp.: Sehii 
ńówna (gimn. H. Rzailkiewiczowej) 
Szynkowna> Kiedel i Milkę (obydwaj 
abs. gimn. Staszica), Grabę (b. ucz 
gimn. S. Wysp.), Kram (gimn. Staszi­
ca) i in. Autorem tekstów piosenek i 
libretta, wolnej przeróbki z Reinliard- 
ta, jest p. Milkę; muzykę dorobił p. M- 
Burakiewicz (gimn, Staszica), laureat 
ostatniego konkursu muzycznego ,Kuź 
ni Młodych**.

Operetka wypadła naogól dobrze 
Na szczególne wyróżnienie i pochwale 
zasługuje strona muzyczna operetki. 
Młodziutkiego kompozytora wywoły­
wano kilkakrotnie na scene i nie szezą 
dzono mu braw.

Również nieźle spisali sie aktorzy, 
chociaż strona wokalna miejscami zna­
cznie szwankowała. Wyróżnić tutaj na 
leży p. Grabego w roli zaśniedziałego 
profesora Globusowicza. Dobrze rów­
nież zagrała swoją role p. Szynkówna, 
oraz p. Schonówna, która wykazała' du 
żo werwy i temperamentu. P. Milkę w 
roli fabrykanta był swobodny. Reszte 
ról obsadzili pp. Riedel. Kraus i Wi- 
temberg.

W drugiej części, składającej się z 
kilku krótkich numerów, wyróżnił sie 
bardzo pomysłowy skecz p. E. Dietlów 
ny (gimn. E. Plater) pt. „Numer, któ 
rego bohaterem jest lustro**, wykonany 
przez autorkę, oraz jej siostrą, p. R- 
Dietlównę. Dziąki podobieństwu oby­
dwóch sióstr, jednakowym strojom i 
dobrej grze skecz wypadł bardzo do 
brze.

Znacznie słabsze natomiast były na­
stępne części, pomimo że wykonawca 
Ich i autor p. Kraus włożył w nie dużo 
pracy 1 wysiłku. Konferansjerką pro­
wadzili pp. Milkę i Kraus.

Całość wypadła naogól dobrze i in 
teresująco. Podkreślić raz jeszcze na­
leży stronę muzyczną rewji, która za­
równo w operetce jak i w. skeczach sta­
ła na bardzo wysokim poziomie, świad 
oząc o talencie i niewątpliwej kulturze 
muzycznej p. Burakiewieza.

Pomimo dosyć drogich biletów, sa­
la była wypełniona po brzegi.

B Wit. Krajewski.

M itnntf iitit
ciętych kwiatów

Kwiaty ciąte można dość długo u- 
trzymać w świeżości. Bardzo ważną 
rzeczą jest pora i sposób ciącia. Ścinać 
kwiaty należy wczesnym rankiem al­
bo przed zachodem słońca. Ścinać nale 
źy ostrym nożem, ukośnie, tak, by po­
wierzchnia siącia była gładka, a tkanki 
nieuszkodzone. Umieszczając kwiaty w 
wazonie, należy unikać zbytniego stło­
czenia, wodą zmieniać codziennie, przy 
cinająe jednocześnie końce łodyg. Róże 
chryzantemy, bez należy ścinać bardzo 
ukośnie. Irysy i plwonje należy ścinać 
przed rozwinięciem sią pączków i na­
tychmiast wstawiać do wody Georgin 
je utrzymują sią długo, jeśli po ścięciu 
wstawimy je do gorącej wody, aż do, 
póki nie ostygnie, potem zaś przez 18— 
12 godzin przetrzymać w ciemności. 
Dla dłuższego utrzymania lewkonji do 
daje sią do wody kilka kropel jodyny, 

chryzantemy i dalje utrzymują sią dłu 
go, gdy do wody dodamy pól tabletki 
aspiryny (na 2 i pół litra wody), goź 
dziki, gdy dodamy kwasu bornego w 
stosunku 1:180. Wskazane jest przeno 
szenie kwiatów ściątyeh na noc w chło­
dne miejsce. „Odmłodzenie** bzów i 
chryzantem uzyskuje sią przez zanurzę 
nie w gorącej wodzie, a nastąpnie prze 
noszenie do zimnej.

I E  F I Z Y C Z N EW Y C
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Za dwa miesiące, jak już pokrótce 
pisaliśmy, odbądzie sią w Warszawie 
II zjazd polaków z zagranicy ,w czasie 
którego zostaną rozegrane igrzyska 
sportowe uaszej emigracji.

Celem igrzysk jest porównanie wy­
ników osiągniętych przez poszczególne 
skupienia emigracyjne .ożywienie ruchu 
sportowego Polon ji zagranicznej po­
budzenie rywalizacji sportowej, wytwo 
rżenie konsolidacji ruchu sportowego 
zagranicą* związanie polskiego ruchu 
sportowego z Macierzą oraz co jest naj 
ważniejsze, danie impulsu do zrzeszenia 
sią polskich sportowców w polskich or­
ganizacjach i zrzeszeniach.

We wszystkich krajach, gdzie sport 
jolski przejawia pewną żywotność u- 
tworzono komitety przygotowawcze: na 
terenie Belgji pracą kieruje związek 
strzelecki w Brukseli, w BrązyIji 
naczelna rada Junacka z Kurytyby, w 
Czechosłowacji — naczelny polski ko- 
mitet organizacji W. F. z siedzibą w 
Cieszynie, we Franeji — komisja WF. 
i wychowania obywatelskiego, w Gdań 
sku — rada sportowa poi. tow. sporto­
wych, na Łotwie — komitet igrzysko­
wy, w Rumunji — polski komitet orga­
nizacji WF., w Ameryce utworzyły sią 
3 komitety igrzyskowe, rada sportowa 
Polonji na Wschodzie (Nowy Jork), w 
Chicago — komitet miądzyorganizacyj- 
ny igrzysk oraz w Pittsburgu — cen­
tralny związek skoolstwa polskiego. O- 
becnie aktualna jest akcja mająca na 
eelu wyłonienie wspólnej komisji poro 
zumiewawczej, której zostanie powie­
rzony wybór reprezentacji sportowej 
Ameryki na igrzyska. Komisja ma za­
jąć sią organizacją wielkiej imprezy 
sportowej w Chieago, która da fundu­
sze na wyjazd do Polski oraz stanowić 
bądzie ostateczne eliminacje przed ig­
rzyskami.

Jeżeli chodzi o poszczególne działy 
to najliczniej reprezentowana bądzie 
lekkoatletyka i piłka nożna. Lekkoatle 
tyką obsyla: Ameryka Półn., Brazylja, 
Kanada, Francja, Belg ja, Niemcy,
Gdańsk. Czechosłowacja, Łotwa i Ru. 
munja czyli ogółem 12 państw ponad­
to spodziewamy sią jeszcze udziału kil 
ku zawodników z Mandżurji i Austrji. 
Jak można wnioskować z wiadomości 
nadsyłanych radzie organizacyjnej. lek 
koatętyka bądzie stanowłia obok piłki 
nożnej największą atrakcją Igrzysk.

Piłkarskie drużyny przysyłają: Cze 
chosłowacja, Ameryka Półn,, Gdansk, 
Belgja Niemcy, Rnmunja. W boksie 
zmierzą swe siły polacy z Francją, Bel­
gji, Rumunji i Ameryki Półn. Możli­
wy jest również udział polaków z Nie­
miec i Czechosłowacji. Kolarze z Bel­
gji, Francji, Gdańska i Niemiec. Naj­
słabiej stosunkowo bądzie obesłane ply 
waetwo.

Sumarycznie można liczyć ua udział 
w igrzyskach około 480 zawodników i 
zawodniczek.

Przybycie uczestników do Polski od 
I bądzie sią w dwuch terminach. W 

pierwszym (w połowie lipca) przybędą 
zawodnicy z krajów zamorskich, w 
drugim (27 lipca) — reprezentacje z 

[ krajów europejskich.
Uroczyste otwarcie igrzysk odbądzie 

I  sią 1 sierpnia br. na stadjonie wojska 
polskiego w Warszawie w obecności pa 
na prezydenta Rzplitej.

Eliminacje odbędą sią miądzy 1 — 4 
I sierpnia. Dnia 5 uczestnicy wezmą u- 
dział w uroczystem nabożeństwie i po­
chodzie, w ramach organizacyjnych zja 

I zdu polaków z zagranicy .7 i 8, przepro 
wadzone zostana rozgrywki miądzy re­

prezentacjami Polski i Emigracji w lek 
kiej atletyce, piłce nożnej, boksie i 
grach sportowych. Uroczystość zakoń­
czenia igrzysk odbądzie sią dnia 8.8, po 
czcm zawodnicy rozjadą sią na wyciecz 
ki po Polsce.

W ramach końcowych uroczystości 
odbądzie sią roadanie nagród. Reprezen 
tacja, która sumarycznie we wszyst­
kich działach sportu zdobądzie najwiąk 
szą ilość punktów, otrzyma nagrodą 
prezydenta R. P.

Trzecia robotnicza olimpiada sportowa
w P ra d z e

W pierwszych dniach lipca odbądzie 
sią w Pradze czeskiej trzecia czecbosto 
wacka robotnicza olimpjada sportowa.

Dotychczas do tych zawodów zgłosi­
ło sią 154 państw: Belgja, Anglja, Fin- 
landja, Francja, Jugosławja, Łotwa, 
Rumunja, Szwajcarja, Wągry, St. Zje­
dnoczone, Holandja i Polska.

Niemcy i Austrja reprezentowane 
bądą przez robotniczych sportowców 
przebywających na emigracji.

Liczba uczestników nie jest jeszcze 
dokładnie znana, w każdym razie prze 
kroczy ona 80.000 z samej Polski przy­
jeżdża 500 osób.

Główne imprezy sportowe odbądą sią 
w dniach od 5 do 8 lipca. Obok wiel­
kich popisów gimnastycznych z udzia­
łem wielu tysiący zawodników i zawo­
dniczek, program olimpjady przew;da 
je liczne imprezy we wszystkich dziedzi 
nach sportu. Specjalne zainteresowanie 
wywołują zawody lekkoatletyczne, któ 
re  rozegrane zostaną w dn. 5, 6 i 7 lip­
ca.

Sekcja kolarsko - motocyklowa Z. 
R. S. S. przygotowuje wycieczką kolar,
ską do Czechosłowacji na olimpjadą. 
Wyjazd nastąpi z Katowic 1 lipca przez 
Cieszyn i Ołomuniec.

STANOWISKO WŁADZ SOWIEC­
KICH WOBEC SPOTKAŃ SPORTO­

WYCH Z ZAGRANICĄ.
Najwyższa rada wychowania fizycz 

nego w Moskwie (coś w rodzaju naszej 
rady naukowej W .F. połączonej z P. 
U. W. F.) odnosi sią negatywnie do 
wszelkich projektów nawiązania sto­
sunków sportowych z zagranicą ze 
wzglądu na zupełnie odrąbną struktu­
rą organizacyjną sportu sowieckiego.

W ZSRR. główny nacisk kładzie sią 
na masowość sportu. Rosja sowiecka 
posiada też czynnych sportowców, nie 
licząc dzieci, ale niema, prawie zupeł­
nie t. zw. asów i gwiazd sportowyeh. 
Spotkania zatem z zagranicą, gdzie mier 
nikiem siły sportu jest prawie wyłącz­
nie wynik cyfrowy, nie dałyby praw­
dziwych obrazu stosunku sił obu 
państw.

Od czasu do czasu wybitni zawodni­
cy zagraniczni są zapraszani do ZSRR. 
(Nurmi. WeissmUller. Arne Borg, 
Charles Hoff, Iso Hollo, Ballagrud, 
Staksrud, Engneslengen), ale tylko w 
tym celu, by zaznajomić sportowców 
sowieckich z poziomem sportu zagrani 
cą. Drużyny zagraniczne goszczą w Ro 
sji sowieckiej bardzo rzadko.

Powyższe stanowisko sowieckich 
władz sportowyeh jest oficjalnie po­
twierdzone przez rząd sowiecki.

Z tego wynika, że projektowane me 
cze polsko — sowieckie są nieaktualne.
3 TYGODNIE ARESZTU ZA SPOLICZ 

KOWANIE SĘDZIEGO.
Sąd grodzki w Częstochowie skazał 

gracza Janusiewieza na trzy tygodnie 
bezwzględnego aresztu za spoliczkowa- 
nie sędziego na boisku w czasie gry.

Charakterystyczne, że sprawą rozpa 
try wał sędzia Miszcwski będący zara_ 
zem sędzią piłkarskim i przewodniczą­
cym komisji dyscyplinarnej przy kie­
leckim okręgu ZPN.
PIŁKA NOŻNA W CZĘSTOOHOW- 

SKIEM.
Mistrz, kl. A: Skra — Cząstoehów- 

ka 5:4 (2:2). Mistrz kl. B: Błyskawica 
— Gwiazda 3:1. Częstoehówka II Wik 
tor ja II 1:1, Brygada II — Turyści II 
3:1.

ZAWODY STRZELECKIE W SO­
SNOWCU.

Na strzelnicy małokalibrowej w So 
snowcu odbyły sią w dniu wczoraj­
szym zawody strzeleckie o mistraostwo 
podokręgu Z. S. ..Śląsk**.

Kierownictwo zawodów spoczywało 
w rękach p. E. Zarychty, delegatem po 
wiatu będzińskiego Z .S. na zawodach 
był por. T. Czapla.

W yniki uzyskano następujące:
Karabinek bocznego zeplonu szkol­

ny. Reprezentacja pow. będzińskiego 
w składzie: Tomaszycki J., Jag larz S., 
P ietras M., Przylęcki J., Stuła Szcze­
pan — uzyskała 908 pkt.

K arabinek bocznego zapłonu — 
szkolny. Drużyna pow. będzińskiego w. 
składzie: Dr. Jurkiewiczowa M., Wy- 
ezosany K., Grochulski S., Tatruch J., 
Mucha J., — uzyskała 907 pkt.

K arabinek bocznego zapłonu — do­
wolny. Drużyna w składzie: M iratyński 
Lucjan, Mucha J., Czechowski W., Stu 
ła Szczepan, Tatruch J. — uzyskała 733 
pkt.

X Wiochy mistrzem świata w pił- 
karstwie. W ub. niedzielę odbył się w 
Rzymie finałowy mecz o mistrzostwo 
świata między Włochami i Czechosło­
wacją który zakończył się ,po heroicz­
nej -wprost walce obu drużyn i po 30- 
minutowem przedłużeniu gry, (kióra 
w normalnym okresie zakończyła się 
wynikiem nierozstrzygniętym 1:1 (0:0), 
zwycięstwem Włochów 2:1. Bram ki 
strzelili dla Włochów Orsi i Guaita, 
dla Czechów Puc.

Na mecz przybyło przoszlo 45.000 
widzów, wśród których znajdował się 
również Mussolini oraz członkowie do* 
mu królewskiego.

X Puliar narodów zdobyli niemcy. 
W ub. niedzielę na stadjonie w Łazien­
kach w Warszawie rozegrano drużyno 
wy konkurs o puhar narodów.

Do konkursu stanęły cztery ekipy, 
a mianowicie: Francja, Łotwa, Niemcy 
i Polska.

P uhar narodów zdobyła zasłużenie 
ekipa niemiecka.

X Kierownictwo sekcji teni8owej 
STS. „Unja“ w Sosnowcu zawiadamia 
swoich członków, że od dnia 11 bm. roz 
poczęły się rozgrywki o mistrzostwo 
klubu, z nagrodami, które trwać będą 
przez cały tydzień. F inały  gier odbędą 
się w sobotę i n i e d z i e l ę ,  dnia 
16 i 17 bm. Tabela rozlosowanych wszy 
stkich graczy wywieszona jest w lokalu 
klubu.

X Polska — Niemcy 3:2. Onegdaj za 
kończył się w Krakowie trzydniowy 
mecz tenisowy pań Polska — Niemcy.

Polskie tenisistki pokonały niemki 
w ogólnym stosunku 3:2



Str. 8wuw»̂ ii»̂ r Nr. 159

Czy wiecie, że...
Woda jest pożywna, świadczy to, że 

człowiek o sainej wodzie mośe przeżyć 
20 dni, koń 25, kot 20, pies aó dni, a żółw 
bez pokarmu i bez wody dopiero po 2 — 
H latach umiera.

•  « «
Do instytutu medyezneg'o w Balti­

more w Stanach Zjednoczonych uezęsz 
cza pewien miody chińczyk, nazwis­
kiem I. Jest to niewaptliwie najkrótsze 
nazwisko na świecie.

*  *  *

Do miasta Hadina w Ameryce nad­
szedł list .wysiany 20 maja 1874 roku 
z frontu Mellburg w Baltimore. Stwier 

dzono, że list przeleżał przez pomyłkę 
j? szafie archiwalnej wojskowej, obec­

nie została on doręczony siostrze wysy­
łającego, 84-letniej staruszce. Koperte 
ze stemplami pocztowemi kupił za duże 
pieniądze pewien filatelista.

*  *  *

Herbata, znana na Dalekim Wscho- 
dizc od bardzo dawnych czasów .docie 
ra po raz pierwszy do Europy w r. 1G10. 
Przywożoną ją okręty holenderskiego 
towarzystwa Wschodnich Indyj. Fran­
cja poznaje herbate w r. 1036, Rosja — 
w 1638, a Anglja — w 1650 r. Pierwszą 
wzmiankę o herbacie w Polsce podaje 
J. Kitowiez, pisząc ,że sprowadzono 
ją na dwór króla Jana III w r. 1880.

•  *  *
Pijawka może głodować cały rok.

przedtem jednak wypić musi krew rów 
pą jej wadze — 5-krotnej ilości. Krew 
przetrawia 6 miesięcy, poczem uzysku 
je takie zapasy tłuszczu, że może ,jak 
wspomnieliśmy, rok głodować.

*  *  *

Ryby mogą z głodu utracić nawet 
do trzech czwartych ciała ,a bedą ży­
ły I normalnie pływały, pluskwa wytrzy  
ma bez jedzenia do 6 lat, żaba może poś 

eić rok, łosoś g-Miłuje dobrowolnie trzy 
czwarte roku, mysz może obywać sie 
bez jedzenia do 6 dni, gołąb 11 dni, kan 

dor do 40 dni, psy do 60 dni.
*  *  *

U zwierząt ssących wątroba, nerki 
i jelita zmniejszają sie pod wpływem  
głodu do 60 proc., mieśnie do 50 proc,, 
nerwy do 20 proc. Tylko mlecz pacie­
rzowy i mózg nie szczupleją.

*  *  *

_ ^ człowiek? Może głodować najwyżej 
75 dns. Zdarzył sie taki wypadek.

 o(ł° -

HUMOR
D i E T A .

D októr zaleca po tw orn ie  g ru b em u  
pac jen tow i:

— A by schudnąć, m usi p an  ja d a ć  
sa ła tę  bez oliw y, ja rz y n y  bez m asła , 
szparag i, karto fle , ra b a rb a r , tru sk aw -

Pomarańcze, su row ą kapustą, szp i­
nak , szczaw...

— Dobrze, pan ie  doktorze... P rzed , 
czy po każdorazow ym  posiłku?

d z iw a c t w a  m ił o ś c i.
I  ier-wszy m ój narzeczony m ia ł 

n a  in n e  A dam , d ru g i B ron isław , a 
Ltezary.

— Rozum iem , m iłość, w edług ko le i- 
nosei a lfabe tu?

d o b r y  DUCH.
— W czoraj n a  seansie  sp iry stycz- 

nym  ukazał się duch B eethovena.
— I  co pow iedział?

so n 7 ty ab l0 n il m oje j żonie g ry w ać jego

PR ZY C ZY N A  Z U P E Ł N IE  PR O ST A .
Czemu to p rzyp isać, że p an  sta le

ty ’ n a  w yścigach nato - 
tm ast n ie  dopisuje p an u  szczęście?

sówać a ’ P1Zecież k ° n i nie m ożna ta-

N A R E SZ C IE .
w ~  Czegoś tak i ucieszony?

— Bo dziś nareszcie je s tem  p raw o ­
w itym  m ałżonkiem .

— Ja k to ?  P rzecież od trzech  la t  je ­
steś żonaty?

— T ak, a le  dopiero  dziś sp łaciłem  
o sta tn ią  r a tą  za obrączki.

Wydawca: Helen* Monstorskiw

oe
&

ProwdiSw® ukojenie 
cierpiącym n a  nerwy!

.Tokct zdumiewajotcoi zmianę w stos 
sunkowo krótkim czasie -  bo już w
przeciągu k liku  frygodni
wywołuje nasz wypróbowany pre* 
p a ra t odżywczy.

% Darmo i franko•>> m
wysyłamy każdemu,kto się do nas
zwraca,, szczegółowa broszurkę o  
tym środku odżywczym.
Niezmiernie wielka jest liczba tych,- 
którzy stosowali się do naszych rad 
i wskazówek i dzięki temu pozbyli 
się  swoich cierpień.
Piszcie jeszcze dziś pod n astęp ys  
jcjcym a d resem :

PANNONIA-APOTHEKE,BUDAPEST 72 
POSTFACH 8 3 -  A0T, 947  '

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniei 

iino-Teatr „Udziałowy

O s s i #  I d n i  n a s t ę p n e !
N ajn o w szy  film  p ro d u k c ji e u ro p e jsk ie j n a  ro k  1984—35.

TAJFUN
D ra m a t m iłości, w y stęp k u  i zbrodni.

OzarowUe m elod je  i su b te ln a  g r a  p a ry  n am ię tn y ch  k o c h a n ­
k ó w .  L IA N Y  H A ID  i IN K IS Z Y N IE W A  

Z „B u rzy  nad  A z ją ‘‘.

N a d p ro g ra m : P rz e p ię k n y  d o d a tek  w n a tu ra ln y c h  k o lo rac h ! 
P rzy g o d y  trze ch  p rześlicznych  różow ych  św inek  o raz  N a j­

now szy T y g o d n ik  „ P a ra m o u n tu ‘‘.

K!NO

PA^Ce

Od p o n ie d z ia łk u , l i  go czerw ca i dn i n a s tą p n e l ,»„• 
N A D Z W Y C Z A JN Y  P R O G R A M !! .7. 

I. D aw no  oczek iw any  film  z s e r j i  D r. J e k y l l  -0 r; '

!►. T ajem ne m o ce  -^8
w ro li k o b ie ty  - w am p ira  C A R O L E  LO M B A R D .

F ilm  d 'a  ludz i o s iln y ch  nerw ach .

a R om ans S ek re ta rk i
D ra m a t życiow y.

W  ro li g ł.: S A L L Y  E IL E R S  I R A L P H  B E L L A M Y .

K m . 140/34.

OBWIESZCZENIE
K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w S k a ­

le pod O jcow em  n a  zasadzie a r t .  604 K. 
P . C. obwieszcza, że w d n iu  20 czerw ca 
1934 r. od godz. 10.30 ra n o  w W oli K a li­
now sk ie j, gm . C ianow ice, pow. o lkusk ie  
go odbędzie sie  sp rzed aż  z pu b liczn e j li 
c y ta c ji  ruchom ości, n ależących  do S ta  
n is la w a  M isiew icza, sk ła d a ją c y c h  sią z 
w iep rza  rocznego, 2-eh p ro s ią t 3-ch m ie 
siecznych, 2-ch krów , ko n ia , k laczy , 40 
sz tu k  k u r, k ie ra tu  z p rzy s ta w k ą , mło- 
c a rn ią  i pasem , wozu z d ra b in k a m i, d ra  
bin kopnych , 2-ch p ługów  z ko lcam i, 30 
m etrów  ow sa ze słom ą, 4-ch m etrów  
słom y ow sianej, 100 m etró w  słom y ży t­
n ie j i żn iw ia rk i w s ta n ie  złym .

R uchom ości w ym ien ione oszacow ane 
zo s ta ły  n a  łączną sum ę 3266 zł., l ic y ta ­
c ja  zas takow ych  rozpocznie sią od po 
Iowy ceny oszacow ania.

R uchom ości m ożna og lądać w dniu

d a n y m 0"  ^  W ^  P°
<3to ło  i k o m o rn ik  (podpis n ieczy telny) 
S k ała , d n ia  6 czerw ca 1934 r.

Ż Ą D A Ć  W SZ Ę D Z IE .

L E C Z N I C A
chor, w enerycznych  i skór. „P o m o c’' 

S osnow iec , S ienk iew icza 17-a

Czyana: 10 - 1 i 4 - 7 pp., w święta: U  -1 
W izyta 5 złotych.

O d w ołu jem y o szczerstw a  
rzucone na

p . P . 6RZESZGLSK9E60
dnia 18 m arca b. r. w  o b ecn o ­
ści m ieszk ań ców  dom u przy
ul. 3 M aja 39

Miarja i W ładysław  
WĄDOŁOWSCY.

DLA ZDROW IA JE D Y N IE  T  O ,
C O  w A I LEPSZE!

COKOLWIEK D R 0 Ż 8 Z E -  
-  W I E L O K R O T N I E  
L E P S Z E !

k
PREZERWATYWY?

DROBNE 
OGŁOSZENIA

w
„Expresie Zagłębia"

m ają  z a w sz e  
niezawodny skutek.

P O S A  DYP PJPACE
)

P O T R Z E B N A  k u c h a rk a  zdo lna restau-Ą  
ra c y jn a  „ B ar P o lsk i"  H a le  R ozw oju,
Z encik iew icz.

L  O  K A L

2 POKOJE, k u ch n ia  — w ygodam i 1 lip-' 
ca  do_ w y n a ję c ia . J a g ie l lo ń s k a  5. W ia­
dom ość dozorca.

K U P N O
tS P P Z E D A Z

DOM  3 -p ię tro w y  sp rzedam . P o trz e b n a ' 
g o tó w k a  37.000 z ło tych . Sosnow iec. Te­
le fon  5.65. '

WAPNO

cg Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
Cg To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy 

T ysiące Pań zaw d zięcza  w yzb ycie się p iegów , plam ,
---------- s t o s u j ą c --------------

Krem i mydło „LACTOLIN”

bu d o w lan e  g ru b e  I-go  g a tu n k u  wyso­
kop rocen tow e p o le c a ją : W a p ie n n ik i
„B RY N IC A *' Czeladź, ul. M ilow icka 
te le fo n  20.

Z G U B IO N E
D O K U M EN TY

IG N A C Y  W IE J Ą  u n iew ażn ia  zg u b io n ą  
książeczką oszczędnościow ą w y d a n ą  w;
B a n k u  L udow ym  w B ędzin ie. _______
ZG U B IO N O  p o rtfe l sk ó rzan y , w któ­
ry m  zn a jd o w a ła  sie le g ity m a c ja  urzę­
dow a w y d an a  S tan is ław o w i N ow akow i 
zhm . p rzy  ul. S ob iesk iego  29 w Rędzi- 
nie._________
Z O F JA  P A Ł K ó W N A  z g u b iła  św inde-' 
ctw o szko lne w ydane w  D ąb ro w ie  przea 
szkołą pow szechną n r . 7, k tó re  un iew aż­
n iam .
W  K O Ś C IE L E  D ąb ro w sk im  sk radzic 
no pozw olenie na broń  w ydane prze 
S ta ro s tw o  B ędzińsk ie , o raz  p o rtfe l 
rożnem  i dow odam i. P ro sz ą  danego  a i 
ty s tę  o zw rot. W a rv /a s  J a n  P o cz ta  Ka 
z im ie rz  koło S trzem ieszyc k o p a ln ia  K  
z im ie rz . * ■ - - - - - - -

R A B K A  — S K A W A  dw ór. P rzy jm u , 
dzieci n a  w ypoczynek  lu b  k u ra c ją  s< 
la n k o w ą  od 2 — 4 zł. dziennie , D-row 
B eldoehow a, K atow ice, P ow stańców  
I I  p ię tro  do 15. V I,, p ó źn ie j Skawa ja 
czta C habów ka.
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  le g a rm Ę  
strzowsKi o ipuyzy jno  m echan iczny  
W łodzim ierz  N iepoń, b, p racow n ik  fi-m  
w arszaw sk ich  i k rak o w sk ich  S osno , 
wiec, ul. C zysta  7. W y k o n y w u je  w szel­
kiego  ro d za ju  rep e ra c je  zegarków  kie­
szonkow ych. C hronom etrów . R epetie- 
rćw . sz toperów , an ty k ó w , zegarków  kon­
tro ln y c h . tachom etrów . N um eratorów ; 
różnego  rodza ju , d o rab ia n ie  części p re ­
cy zy jn y ch  do w szelkiego ro d z a ju  m a­
szyn w ed ług  ry sunków  lub wzorów. Ł a ­
dow anie a k u m u la to ró w  W y k o n an ie  so­
l i d n o  G w a r a n c j a  trze eh le fi.is

Wisła ~ dłąbce
p e n s jo n a t „ M i/u c h n a “ po leca poko je  
słoneczne, po cenach  p rzy s tę p n y ch , z 
ca łodziennem  u trz y m a n ie m  K u c h n ia  
doskona ła . 10 m in u t od dw orca kol.
Głehce________
ZA d łu g i żony  m e j F e lic ji Żak z dom u 
Z o lb e rg  n ie odpow iadam . A dam  Żak.

Druk, E x o r e «  Z azębia" Synowiec, Teatralna U tal. 4-94 Redaktor od p.: Lucjan Hor9k*<


